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Morze –otwarte dla wszystkich inie dochowujące wierności nikomu.

Joseph Conrad
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PROLOG

25 listopada 1941

Morze było spokojne. Daleko na horyzoncie wąską, ledwie widoczną linią, migotliwie odcinającą się od nieba, majaczyły zarysy wybrzeża. Łagodny wiatr popychał długie fale, które zlekkim szumem łamały się icicho tonęły, zrzadka jedynie pokrywając się na wierzchołkach pianą. Nieczęste otej porze roku słońce wydobywało srebrne błyski złagodnie falującej, ciągnącej się wnieskończoność szaroniebieskiej płaszczyzny, na której –niczym główny motyw jakiegoś impresjonistycznego pejzażu –kołysała się łódź rybacka.

Długi na dziesięć metrów, drewniany żółty kadłub miał na dziobie wymalowany czarną farbą napis RUG-12. Na wyłożonym zszarzałymi deskami pokładzie uwijało się dwóch okutanych wsztormiaki rybaków, którzy krzycząc do siebie, wyciągali zwody sieć, pełną iskrzącego się wsłońcu srebra.

Dorsz. To nie była najlepsza pora na łowienie dorsza, ale to nie była wogóle najlepsza pora na nic. Arnold Jauch uważał się za patriotę, ale patriotyzm patriotyzmem, azczegoś żyć trzeba. Wojsko krzywo patrzyło na kutry iłodzie pływające na łowiskach blisko tutejszych brzegów, tylko gdzie do diabła mieli pływać? Na Gotlandię? Okoliczne tawerny ihotele miały otej porze roku raczej mało urozmaicone karty dań. Świeża ryba to zawsze było coś. Kupią wszystko na pniu.

Jauch stał oparty odrzwi wnadbudówce łodzi ipatrzył, jak dwaj młodzi mężczyźni mozolą się zlinami trałowymi przy wyciąganiu sieci. Otej porze roku dorsz żerował wmałych stadach wgłębokiej wodzie. Wlecie zbijał się wwielkie ławice na tarło, ale teraz pływał niewielkimi grupami albo nawet pojedynczo. Można było próbować połowu na granicy płycizny, jakieś dziesięć mil od brzegu, albo pływać wzdłuż niej ztrałem dennym. Niektórzy ryzykowali iwypływali dalej, nawet pod Bornholm, inni uważali, że pływanie zwykłymi krypami na taką odległość to igranie zlosem. Pogoda na morzu mogła się zmienić nawet wciągu dwóch godzin. Generalnie jednak trzeba było mieć po prostu doświadczenie, znać łowiska, znać brzeg, wiedzieć, gdzie jest płytko, gdzie są zatopione wraki, wktórych lubiły się czasem chować mniejsze ławice, znać po prostu tę cholerną robotę.

Problem wtym, że teraz itak to wszystko nie miało żadnego znaczenia. To, co się działo od dwóch lat na wybrzeżu, powodowało, że ryba była zdezorientowana. Praktycznie od wybrzeża aż pod Nexø czy Snogebaek łowiska były kompletnie zdewastowane. Dorsz zachowywał się irracjonalnie, mniejsze ławice się dzieliły, aryby pływały, poszukując spokojniejszych miejsc. Przydałby się tutaj taki troll jak ten, który rozwścieczony głośnym biciem dzwonów wstarym kościele wBodils rzucił weń ogromnym głazem. Głaz do tej pory tkwił wdzwonnicy, aJauch oglądał go wiele lat temu, gdy zwiedzał Bornholm. Mógłby tak porządnie walnąć wtych szaleńców iodesłać ich tam, skąd przyszli. Czyli do piekła.

Westchnął iwyjął zkieszeni stary zegarek. Po dziadku.

Dochodziło południe.

*

Wilhelm patrzył zdumą na pięknego gniadego folbluta, którego prowadził do niego właśnie rządca Schulz. Koń był bardzo wysoki, miał wkłębie dokładnie metr isiedemdziesiąt trzy centymetry, co dla niższych osób stanowiłoby już problem przy wsiadaniu. Ale nieważne. Itak jeździł na nim tylko on, ewentualnie stajenny Paul, któremu jednemu mógł zaufać, że nie zmanieruje cennego wierzchowca. Ogier stawiał długie, płynne kroki itrzymał wysoko głowę, wciągając głośno powietrze chrapami.

– Trzeba wymienić popręg wpańskim siodle, panie hrabio. –Rządca podał wodze Wilhelmowi iściągnął zarzucone na siedzisko strzemiona. –Jest już trochę nadszarpnięty.

– Jeszcze na nim pojeżdżę. –Wilhelm chwycił wodze, wsunął czubek skórzanego buta wstrzemię ijednym płynnym ruchem dosiadł konia. Ogier jak zwykle zrobił krok do tyłu ido przodu ipodniósł głowę, nadstawiając uszu.

Rządca odsunął się na skraj gazonu iosłaniając ręką oczy przed słońcem, spojrzał wgórę.

– Panie hrabio, okno wwieży wymaga jednak wymiany. Jest zużyte inieszczelne. Był wczoraj stolarz ioglądał. Jak je otworzył wkońcu, to potem nie mógł zamknąć iteraz jest tylko przymknięte.

Feralne okno od północnego wschodu.

Wilhelm podniósł wzrok ispojrzał na wznoszącą się przy pałacu wysoką wieżę, nakrytą hełmem ze zgrabną latarenką, nad którą na długiej szpicy kręcił się kurek zdatą budowy. Dokładnie na szczycie wieży tkwiło ogromne półkoliste okno, jedno zczterech zkażdej strony, które wielkością dorównywały nieomal głównym dwuskrzydłowym drzwiom wejściowym do pałacu. Oile pozostałe okna trzymały się dobrze od czasu montażu –czyli od blisko trzydziestu lat –otyle to jedno było jakieś felerne. Od początku trudno się domykało, apóźniej odkształciło się jeszcze bardziej, wkońcu na wszelki wypadek wogóle przestano je otwierać. Może drewno było źle przygotowane, amoże zaszkodziły mu północne wiatry znad morza isól, którą niosły tutaj, smagając nią ściany.

Wilhelm westchnął iobrzucił spojrzeniem front pałacu. Ogromny, nakryty mansardowym dachem frontowy ryzalit –za którym na parterze, za trzema półkolistymi oknami, znajdowała się wielka paradna jadalnia –oplatała gęstwina winobluszczu, którego czerwonawe bezlistne gałązki lśniły wniespodziewanym listopadowym słońcu.

Elewacje wymagały remontu, odświeżenia. Bez dwóch zdań. Tylko że to nie był dobry czas na żadne remonty. To nie był dobry czas nawet na cholerną wymianę okna.

– Potem się tym zajmiemy –rzucił do rządcy ipoklepał konia po szyi. –Sztormu dzisiaj raczej nie będzie.

– Ale na okno będziemy czekać zmiesiąc, zanim stolarz je zrobi. –Schulz był zdeterminowany, żeby popsuć swojemu panu przedobiednią przejażdżkę.

– Porozmawiamy, jak wrócę, Schulz.

Wilhelm spiął lekko wodze idotknął łydką końskiego boku, co wystarczyło, by zniecierpliwiony bezczynnym staniem wmiejscu wierzchowiec radośnie poderwał się do przodu.

*

Przez gotycką bramę, tuż pod drewnianym gankiem, opierającym się na zakotwionych wścianie wieży potężnych drewnianych podporach, wjechał rowerem na dziedziniec zamkowy starszy człowiek. Zatrzymał się tuż za ostrołukowym przejazdem bramnym ioparł wysłużoną damkę oceglany mur. Wspiął się po trzech stopniach istanął przed ciężkimi wrotami. Przez chwilę grzebał wprzepastnych kieszeniach znoszonej czarnej marynarki, aż wreszcie wyciągnął pęk kluczy na sporym, solidnym kółku. Jeszcze tylko moment na odnalezienie wśród dziesiątków różnej wielkości kluczy tego właściwego ibrama stanęła otworem. Ciemna sień, kamienna posadzka. Na prawo droga wiodła do wieży ido pomieszczeń wskrzydle południowym, na lewo do dawnej sali rycerskiej, przemianowanej później na kaplicę zamkową pod wezwaniem świętej Elżbiety.

Stary człowiek przeszedł przez sień, otworzył kolejne drewniane drzwi iskierował się ku kręconym schodom wiodącym na drugie piętro do Izby Podróży Morskich –jednej zsal ekspozycyjnych Muzeum Powiatowego, które powstało zaledwie dziesięć lat temu wwydźwigniętym zruiny po pożarach ilatach zaniedbań zamczysku.

Dzisiaj muzeum było zamknięte –dzień porządków. Zresztą itak ostatnio prawie nie było zwiedzających. Szklane gabloty zmodelami żaglowców iresztkami wyposażenia dawnej siedziby pomorskich książąt wkompletnej ciszy pokrywały się kurzem. To nie były najlepsze czasy na zwiedzanie muzeów.

Stary człowiek uchwycił się drewnianej poręczy irozpoczął mozolną wspinaczkę po kręconych schodach, pogrążonych we wspomnieniach zXVI wieku.

*

Rynek miał kształt sporego kwadratu, zzachodnią pierzeją zamkniętą przez barokowy gmach ratusza, nad którym dominowała wieża stojącego za nim kościoła Mariackiego. Przed budynkiem cieszyła oko słynna fontanna zposągiem rybaka, przyciągająca wsezonie tłumy letników, którzy co roku –jak wkażdej fontannie na świecie –zostawiali sterty groszaków, wrzucanych znaiwną nadzieją na szczęście. Na tle jasnej elewacji ratusza ciemniały bezlistne już gałęzie posadzonych wrównym szeregu formowanych lip.

Słońce oświetlało brukowaną nawierzchnię rynku, migocząc wrozrzuconych tu itam, pozostałych po niedawnym deszczu kałużach. Pierwszy od dawna taki dzień, wyrwany zszaroburej listopadowej aury.

Wpółnocnej pierzei rynku, na rogu ulicy Długiej, stała niewielka kamieniczka nakryta mansardowym dachem znaczółkiem. Od lat mieściła się tu na parterze drogeria, przesłonięta przez rozrośnięte konary starej lipy. Dokładnie wmomencie, gdy kuranty skończyły wybijać godzinę dwunastą, otworzyły się drzwi, azawieszony nad nimi drewniany dzwoneczek zaklekotał radośnie. Na progu pojawił się młody mężczyzna wszarej marynarce. Sięgnął do kieszeni, wyciągnął paczkę papierosów izszedł po kilku stopniach na chodnik przed budynkiem. Zapalił, głęboko się zaciągnął, usiadł na szerokim kamiennym stopniu schodów izzadowoleniem wystawił twarz do słońca. Jak dawno go nie było. Od wielu tygodni padały deszcze, zacinały zimne północne wiatry, które przeszywały chłodem do szpiku kości, adziś nagle wyszło słońce. Rozparło się na bezchmurnym niebie inawet trochę grzało. Młody człowiek miał na imię Hans icodziennie rano, drogą obsadzoną kasztanowcami, pokonywał rowerem kilka kilometrów zpobliskiej wsi, żeby otworzyć podwoje niewielkiej mydlarni.

Po drugiej stronie ulicy, nieopodal, starszy pan wsurducie otworzył oszklone drzwi sklepu kolonialnego, pomachał przyjaźnie do młodzieńca izniknął ponownie wśrodku. Szyby zamigotały wsłońcu.

Tuż obok, lekko utykając, przeszła starsza kobieta. Skinęła głową Hansowi. Wiedział, że ma na imię Greta. Pracowała niedaleko, wmałym hotelu po drugiej stronie rynku. Codziennie wpołudnie przechodziła tędy powoli, zmierzając wstronę budynku zcharakterystycznym wysuniętym ryzalitem, wktórego frontowej ścianie, nad dużym oknem, umieszczony był napis EBERT’S HOTEL. Hotelik otej porze roku był pusty, ale itak należało zmienić pościel wpokojach, pootwierać okna, odkurzyć, adopiero potem usiąść zzażywną kucharką Martą wkuchni na tyłach budynku, żeby napić się gorącej herbaty ipodzielić najnowszymi plotkami.

Hans zaciągnął się papierosem iszczelniej otulił marynarką. Słońce słońcem, alistopad to listopad. Mogło być co najwyżej pięć stopni, choć promienie słoneczne miło grzały twarz.

Jeszcze kilka godzin ibędzie mógł zamknąć ipójść pod kościół Mariacki, gdzie pod starym dębem, od niepamiętnych czasów nazywanym imieniem Marcina Lutra, umówił się zIngą.

Już nie mógł się doczekać. Spojrzał na zegarek. Minęło właśnie kilka minut po dwunastej.

*

Kościół Mariacki, zgodnie ze starym zwyczajem, wybudowany został zołtarzem skierowanym na wschód. Każdego ranka przez strzeliste gotyckie okna absydy wpadało do wnętrza światło, przecinając mroczne nawy świątyni długimi świetlnymi sztyletami, wktórych wirowały drobinki kurzu. Kościół był trójnawową bazyliką, ze strzelistą środkową nawą, nakrytą gwiaździstymi sklepieniami, oświetlanymi przez trójkątne, usytuowane ponad dachami naw bocznych okna. Paradoksalnie, niegdyś świątynia była jaśniejsza, chociaż pokrywały ją wówczas mozaikowe malowidła, zanim nie przemalowano ścian na jednolitą biel. Na przełomie wieków dokonano przebudowy, wprowadzając do wnętrza drewniane galerie nad bocznymi nawami, które przecięły boczne okna, zacieniając dodatkowo wnętrze, akolorowe freski zniknęły pod protestancką pobiałą. Zdawnego wystroju zachował się witraż zpołowy XIX wieku zChrystusem błogosławiącym, który łaskawie wpuszczał do wnętrza tęczowe błyski, przenikające przez szybki wołowianych ramkach.

Stara kobieta wdługiej granatowej sukni izawiązanej na głowie chustce pochyliła się nad wiadrem zbrudną wodą iwrzuciła do niej zdjętą dopiero co ze szczotki szmatę. Chwyciła za stalową rączkę ikołysząc się na boki, ruszyła środkową nawą wkierunku ołtarza.

Miała na imię Erwina iprzychodziła tutaj sprzątać od dobrych dwudziestu lat. Może ibyło nawet tych lat więcej, nigdy nie liczyła. Była protestantką, ale pamiętała dawny wystrój kościoła iżal jej było kolorowych esów-floresów, które dekorowały niegdyś każdy filar, łuk tęczowy ifragmenty sklepień. Nie wszystkie zmiany są dobre.

Wspięła się po trzech schodkach prowadzących pod ołtarz ipostawiła wiadro na kamiennej posadzce. Echo metalicznego uderzenia rączki, która zbrzękiem opadła na blaszany ceber, odbiło się od starych ścian ibrzmiało jeszcze wpowietrzu, gdy Erwina uklękła pod samym ołtarzem iszybko się przeżegnała. Przez moment chciała zostać na kolanach dłużej ipomodlić się wintencji tych wszystkich problemów, czarnych myśli iobaw, które obsiadały ją jak stado wróbli, gdy tylko pozwalała sobie na chwilę słabości. Zamknęła oczy, odetchnęła głęboko, wciągając do płuc powietrze, jakby chciała zrzucić zpiersi wielki kamień, ipodniosła wzrok do góry.

Niegdyś stał tutaj pyszny ołtarz zhebanowego drewna, wktórego czarne ramy wplecione były tablice zczystego srebra, przedstawiające sceny zżycia Chrystusa. Imponujący, bogato rzeźbiony portal stał na tle barokowej nastawy, dopóki nie znalazł miejsca wpołudniowej nawie, gdzie pozostał do dzisiaj. Jeszcze dawniej całą wnękę głównego ołtarza wypełniało ogromne, pociemniałe ze starości malowidło przedstawiające Chrystusa na łodzi podczas sztormu. Erwina wspominała je znostalgią. Kojarzyło jej się zdzieciństwem. Pamięta, jak ściskając rękę matki, patrzyła zafascynowana na ogromne fale pochłaniające łódź iunoszących zprzerażeniem ręce wkierunku Chrystusa ludzi.

Zdegradowany obraz wisiał teraz wbocznej nawie. Nie wszystkie zmiany są dobre.

Przynajmniej pozostał witraż, który wznosił się za ołtarzem niczym wielki klejnot oprawiony wramy ogromnego okna. Kunszt wykonania tysięcy malutkich szybek oprawionych wołowiane ramki był dla Erwiny niepojętym cudem, którego nie potrafiła objąć rozumem. Czasami przychodziła tutaj zsamego rana, żeby zobaczyć, jak słońce, przedzierając się przez szklane meandry, rzuca na posadzkę kościoła kolorowe refleksy.

Westchnęła idźwignęła się ciężko zkolan, zamiatając długą spódnicą posadzkę.

Zostało jej jeszcze całe morze czarno-szarych kamiennych płyt do wyszorowania.

*

Sieci nie były pełne nawet wpołowie. No itak to właśnie jest. Ryba lata, gdzie chce. Jauch patrzył, jak Noah iElias zrzucają ostatnie wiadra dorsza pod pokład.

– Postawcie te włoki –mruknął do stojącego bliżej Eliasa. –Potrałujemy po dnie.

Morze wtym miejscu było czyste. Żadnych wraków czy żelastwa, sieci można było zniszczyć dopiero bardziej na wschód. Odwrócił się iomijając leżące na deskach ryby, które zdołały wyrwać się zwiader irzucały się teraz desperacko po pokładzie, podszedł do nadbudówki iszarpnął za drewniane drzwiczki.

Popłyną wzdłuż brzegu, burtą do wiatru wprawdzie, ale dziś nie było nawet czwórki[1]. Łagodny wiaterek. Kurs 80°. Północno-wschodni.

*

Hans dźwignął się zzimnego granitowego kamienia, zaciągnął po raz ostatni papierosem iwyrzucił niedopałek do kratki kanalizacyjnej przy ulicy. Odwrócił się iwszedł szybko po trzech schodkach. Trochę zmarzł wsamej marynarce, pod którą miał jedynie lekkie polo. Sięgnął do metalowej klamki ipchnął drzwi do środka. Lekko skrzypiąc, otwarły się, adrewniany dzwoneczek nad nimi ponownie zaklekotał. Wodbiciu wszybie zauważył przez krótki moment, jak środkiem rynku przechodzi kobieta wkapelusiku, trzymając za rękę brzdąca wczapeczce zpomponem. Od strony południowego narożnika wtoczył się na plac wóz zaprzężony wciężkiego gniadosza, astara Greta, kuśtykając powoli, dochodziła właśnie do drzwi wejściowych hotelu. Jeszcze zdążył pomyśleć, że do szesnastej prawie cztery godziny nudy iże jakoś będzie musiał to wytrzymać. Jeszcze zdążyło przemknąć mu przez głowę, że to cholerna strata czasu, którego być może nie zostało mu wiele, zanim nie przyjdą także po niego, jak po wielu innych mężczyzn.

Iwtedy oślepił go na moment nagły blask.

Odbił się wkwadratowej szybce drzwi wejściowych niczym błysk flesza.

Hans odwrócił się gwałtownie izobaczył, jak na niebie nad południowo-wschodnią pierzeją rynku rozlewa się chmura dymu, zktórej środka dopiero co błysnęły jęzory ognia. Nie trwało to nawet kilkunastu sekund, ale czas –jak zwykle wtakich momentach –zwolnił, zamieniając się wzbiór pojedynczych slajdów, które odciskały się wpamięci obrazami niczym wypalone na skórze piętno. Stop-klatka zzatrzymanym ujęciem konia, który stanął dęba, zprzerażoną twarzą powożącego mężczyzny wstarym kapeluszu ikobietą, która obronnym ruchem ramion zasłania małego chłopczyka.

Grzmot, który się rozległ, był tak potężny, że wszelkie inne dźwięki przestały istnieć. Przewalił się przez rynek jak ryk przedpotopowego potwora, awślad za nim zatrzęsła się ziemia. Hans, zastygły zprzerażenia wotwartych drzwiach, widział, jak koń zrywa się do galopu, woźnica zaś, wbeznadziejnej próbie opanowania oszalałych ze strachu kilkuset kilogramów mięśni, usiłuje go zatrzymać. Wóz, szarpnięty zbyt mocno pod ostrym kątem, przewraca się iszoruje po brukowej nawierzchni, gubiąc po drodze drewniane koła irozsypując się wdrzazgi. Kobieta, która zasłoniła ciałem chłopczyka, zgięła się wraz znim do samej ziemi, wciskając głowę wramiona. Grzmot nie zdołał jeszcze wybrzmieć do końca, wciąż hucząc wogłuszonych bębenkach uszu, gdy nad rynkiem przetoczyła się fala uderzeniowa. Tak jakby czas na moment się zatrzymał, po czym wszystkie szyby wpółnocnej pierzei rynku iwcałym prawie ratuszu eksplodowały.

Sparaliżowany ze strachu Hans, zoczami wbitymi wniebo nad rynkiem, nawet nie zauważył, że zjego karku kilkoma wąskimi czerwonymi strumykami ścieka krew, aostre kawałki rozbitej szyby powbijały mu się wskórę.

Gdy cały kościół się zatrząsł, Erwina właśnie szorowała kamienną posadzkę pod samym ołtarzem, pracowicie polerując stare płyty granitu. Grzmot, który rozległ się gdzieś od strony południowej, zwielokrotniony przez pokutujące od średniowiecza wstarym budynku echo, wdarł się do środka niby fala powodziowa. Erwina zdążyła zadrzeć do góry głowę, żeby zobaczyć, jak wszystkie okna na szczycie środkowej nawy, pod samymi sklepieniami, zamieniają się wmigoczące chmury szklanych iskier.

– Der Seebär! –wydukała zprzerażeniem, aprzez głowę przemknęły jej wszystkie opowieści ostarej klątwie, które słyszała wdzieciństwie.

Gdy niebo nad miastem eksplodowało, kustosz był wpołowie drogi na drugie piętro zamku iwspinał się właśnie po kolejnym zakręcie spiralnych schodów. Przylepiona do zamkowych murów wieża, kryjąca kręcone schody, zatrzęsła się, azsamego jej szczytu –zamkniętego drewnianym stropem zpodbitym od spodu deskowaniem iutrzymaną na siatce starą wapienną obrzutką –posypał się tynk. Stary człowiek znieruchomiał, kurczowo zaciskając dłoń na drewnianej poręczy, izamknął zprzerażeniem oczy. Oczekiwał, że za chwilę stare mury zaczną się walić, itylko modlił się wduchu, aby nie trwało to długo. Przeżył pierwszą wojnę izdarzyło mu się być zamkniętym wgmachach, wktóre trafiały pociski armatnie. Walące się stropy, kruszące się ściany ipotężne belki stropowe zamieniały się wmgnieniu oka zelementów zapewniających bezpieczeństwo wmiażdżące machiny śmierci.

Zamek zatrząsł się wposadach, apo chwili kustosza dobiegł dźwięk pękającego szkła. Ogromnej ilości pękającego szkła.

*

Odgłos oddalonego oblisko trzydzieści kilometrów epicentrum wybuchu dotarł do zabudowań majątku po niecałych dwóch minutach. Ztak dużej odległości przypominał jedynie głuchy grzmot nadciągającej burzy. Itak też wpierwszej chwili pomyślał Wilhelm, gdy wjeżdżając pomiędzy drzewa parku, usłyszał dochodzące ze wschodu tąpnięcie.

Koń postawił czujnie uszy iparsknął zniepokojem.

Wilhelm zawrócił ispojrzał na niebo nad odległym może okilkaset metrów pałacem. Było jasne ibezchmurne.

Piorun zjasnego nieba! –pomyślał zprzekąsem.

Burza oczywiście nie stanowiłaby specjalnej przeszkody dla odbycia miłej przejażdżki, gdyby nie koń. Zdenerwuje się, spieni ijeszcze dostanie kolki. Paul będzie musiał go potem lonżować przez pół godziny. Diabli nadali!

Nagle zdał sobie sprawę, że piękna słoneczna pogoda chyba pomieszała mu wgłowie. Burza wlistopadzie? To jak śnieg wlipcu. Zrobił kolejne kółko na wysypanej jasnym żwirem ścieżce ispojrzał po raz drugi podejrzliwie na niebo nad zabudowaniami.

Tymczasem fala uderzeniowa rozchodząca się po okolicy wokół miasteczka powoli zbliżała się do wsi. Osłabiona przez wysokie sosny ipotężne dęby okolicznych lasów targała jedynie wierzchołkami drzew izmuszała młode sosny do uniżonych pokłonów.

Gdy wtargnęła na otwartą przestrzeń pól przed wsią, nabrała ponownie impetu, apo kilku sekundach dotarła do pałacu. Wtym samym momencie, wktórym Wilhelm podniósł wzrok, żeby niezdecydowanie po raz któryś zkolei spojrzeć wkierunku folwarku, targnęła latarenką na wieży iszarpnęła kurkiem, który zatańczył obłąkańczego walca.

Iprawie jednocześnie ogromne, feralne okno wwieży eksplodowało izpotwornym hukiem spadło na dach ganku nad wejściem, rozpryskując się na setki fragmentów drewna iszkła.

Wilhelm zniedowierzaniem patrzył na tę scenę. Zza drzew parku dobiegły go głośne krzyki. Miał nadzieję, że nikogo nie było akurat na podjeździe.

Spiął konia ipo chwili wyjechał spomiędzy drzew na otwartą przestrzeń przed pałacem.

Na ganku stała załamująca ręce kucharka, aza nią jej dwie pomocnice. Na piętrze pootwierały się okna iwyglądali znich zdezorientowani domownicy.

Spadające okno uszkodziło dachówkę nad gankiem. Porozbijane ceramiczne szczątki leżały przed frontonem pałacu.

Wilhelm wstrzymał niespokojnego konia, który ostrożnie stąpał pomiędzy fragmentami dachówek iszkła, ispojrzał ponad koronami kasztanowców, ocieniających dach nad rządcówką na drugim końcu dziedzińca.

Pięknie! To teraz nie tylko to cholerne okno będzie do wymiany, ale icały dach nad wejściem.

Jakieś trzydzieści kilometrów dalej, dokładnie na wschód, do falochronów portu docierały pierwsze fale podwodnej eksplozji.

*

Krypa zgłośnym mruczeniem płynęła, ciągnąc za sobą liny trałowe, na których rozpięte wgłębinach sieci miały połykać nieostrożne ryby. Jauch stał oparty około sterowe ipatrzył, jak dziób łodzi, lekko się poddając bocznemu wiatrowi, rozcina niewysokie fale. Myślami był już wporcie, przy kuflu piwa. Dzień jakoś wyjątkowo mu się dłużył.

Noah iElias siedzieli na pokładzie igadali, głośno się co chwilę zaśmiewając. Wczoraj, gdy było zimno ipochmurno, nie dało się znich słowa wydobyć, adziś słońce rozwiązało im języki. Jauch martwił się, co pocznie, jak ich zabiorą. Wmiasteczku zostało jeszcze paru młodych mężczyzn, ale wojenna machina dopiero zaczynała się rozkręcać, co chwilę pożerając nowe, młode życie. Jauch miał swoje poglądy na to wszystko, co działo siędookoła, ale wiedział, że nie należy się specjalnie znimi afiszować.

Oderwał się od ponurych rozważań iwyjrzał przez boczne okienko na tył. Czuł, że sieć zaczyna się napełniać. Liny trałowe były napięte, mieli chyba szczęście itrafili na jakąś zdezorientowaną ławicę. Nieźle by było, wróciliby do portu zcałkiem dobrym połowem jak na listopad. Pieniądze bardzo by się przydały.

Najpierw coś błysnęło.

Gdzieś od strony lądu. Nie było to nic aż tak dziwnego, na poligonie bez przerwy robili jakieś próby ićwiczenia. Minutę później jednak doleciał do nich huk. Ztej odległości przytłumiony, ale skoro było go słychać wyraźnie kilkanaście mil od brzegu, musiało to być coś potężnego.

Jauch otworzył drzwi iwyjrzał na zewnątrz. Noah iElias wstali itrzymając się burty, patrzyli wstronę brzegu. Noah wskazał palcem jakiś punkt. Jauch zdążył spojrzeć wtym kierunku, gdy nad ich głowami przeleciało nagle coś wielkiego, zostawiając za sobą ryczące wproteście powietrze.

Pocisk spadł jakieś dwieście metrów od łodzi. Wbił się wmorze, wywołując fale, które po kilku sekundach uniosły krypę iszarpnęły nią wgórę iwdół. Jauch wskoczył do środka nadbudówki izłapał za koło, jednocześnie wyłączając silnik.

Wszystko wydarzyło się praktycznie wjednej chwili. Morze polewej burcie eksplodowało, amasy wody wysokości kilku metrów ruszyły na sunącą wciąż wpoprzek fal krypę. Nawet gdyby zdążyli zrzucić liny ipozbyć się włoków, nawet gdyby łódź zdołała ustawić się dziobem do fal, itak nie mieli żadnych szans.

Ostatnie, co Jauch zobaczył, to jak Noah chwyta się kurczowo burty, arozwścieczona fala zbiałą grzywą odrywa go od niej niczym piórko iwciąga wwir.

Łódź przewróciła się na bok igigantyczne masy wody przewaliły się nad nią jak stado galopujących mastodontów. Nie było czasu na powolne pogrążanie się wodmętach. Krypa nie miała szansy, żeby zwyczajnie zatonąć.

Morze pożarło ją jak wielka, wściekła bestia, błyskawicznie wciągając na dno.

*

Kustosz ostrożnie otworzył oczy. Zza ścian dochodziły coraz rzadsze odgłosy pękającego szkła. Kryształowa kakofonia trwała jeszcze przez moment, po czym nastała hucząca wuszach cisza. Stary człowiek po chwili zdecydował się poruszyć. Podniósł wzrok ispojrzał wgórę zamkowej wieży. Od zamykającego ją stropu oderwały się całe płachty tynku izwisały teraz na długich wąsach stalowej siatki. Na stopniach schodów leżało mnóstwo wapiennych okruchów. Stary człowiek postawił ostrożnie nogę na kolejnym stopniu ipowoli wszedł na półpiętro schodów. Przez niewielkie okienko można było stąd zobaczyć elewację północno-wschodniego skrzydła zamku. Szyba wokienku była rozbita, aposadzka pod parapetem usłana odłamkami szkła. Kustosz ostrożnie podszedł do otworu iwyjrzał na zewnątrz. Przez chwilę stał oniemiały.

Wszystkie okna wbudynku pozbawione były szyb, abrukowany dziedziniec zamku zasłany był szklanymi okruchami.

Posadzka kościoła chrzęściła pod nogami. Erwina, omijając co większe kawałki szkła, podeszła wnabożnym wzruszeniu do drewnianego klęcznika, który stał przed samym ołtarzem, iuklękła ciężko na ciemnej, twardej powierzchni.

Podniosła wzrok izwciąż bijącym głośno sercem rozejrzała się dookoła.

Wwielkich oknach sterczały resztki pogruchotanych szyb, azzewnątrz wdzierało się do wnętrza świątyni mroźne powietrze. Stary witraż, na którym ubrany wniebieską szatę Chrystus trzymał wrękach kielich, ostał się nietknięty.

Erwina odetchnęła zulgą iprzeżegnała się.

Błogosławione chwile, które nie nadeszły.

Kilkaset metrów dalej, za Kamienną Bramą, która murowaną klamrą spinała kiedyś mury miejskie otaczające gród, stał inny kościół. Założony na prawie idealnym planie sześcioboku, nakryty był wielkim dachem, który przypominał kapelusz czarownika. Tajemnicza kaplica Świętej Gertrudy, patronki żeglarzy, podróżników, bezdomnych ipokutujących dusz. Nikt już nie pamiętał, kiedy powstała ijakiemu celowi miała służyć, wszystkie bowiem spisane jej dzieje spłonęły wwielkim pożarze miasta wXVIII wieku. Otoczona starymi nagrobkami sprzed wielu stuleci, służyła jako kaplica cmentarna.

Gdy miastem targnął wybuch, nikogo wewnątrz nie było. Fala uderzeniowa zwaliła stare drzewo, które złoskotem przewróciło się na kamienne płyty, powybijała okna wświątyni irozwarła na oścież wielkie drewniane wrota.

Kiedy za kilka godzin przyjdzie tu wreszcie kościelny, który –jak prawie wszyscy mieszkańcy miasta –na razie zajęty był jeszcze zniszczeniami we własnym obejściu, minie wielkie wrota ikuśtykając, przejdzie na środek budynku, zobaczy pogruchotaną posadzkę, awewnątrz zawaliska, tkwiące pomiędzy ziemią igruzem, bielejące ludzkie kości.

Współcześnie, wczesną wiosną

Las był ciemny inieprzystępny. Zpobliskiego miasteczka biegła przez sam jego środek linia kolejowa, aprzejeżdżający tędy czasem pociąg wypełniał podmokłe łęgi złowieszczym turkotem, strasząc przemykającymi wśród drzew oczami świateł. Chociaż do wschodu słońca została tylko niecała godzina, zaciągnięte ciemnymi chmurami niebo nawet nie pojaśniało. Jednak już za kilkanaście minut na wschodzie pomiędzy drzewami pojawi się charakterystyczna poświata, która otej porze roku nie zwiastuje niczego przyjemnego, początek kolejnego, chłodnego jeszcze dnia, deszcz, może nawet śnieg. Wpowietrzu wisiała wilgoć, która podstępnie wdzierała się pod każdą warstwę odzieży. Idąc nieuważnie, można było bez trudu wdepnąć wgłębokie, bagniste wądoły lub zboczyć na podtopione wodą zalewową całe pola mokradeł.

Wąską ścieżką pomiędzy rozchełstanymi gałęziami czarnej wierzby itopoli, wśród których gdzieniegdzie wyrastała jakaś pojedyncza sosna, przesuwały się dwa snopy światła, wydobywając zmroku kałuże ikępy rozczapierzonych, schowanych wciemności samosiewów. Ukryte za jaskrawym światłem długich latarek postacie dźwigały na ramionach zwoje drutu iżelastwa, awrękach ściskały grube jutowe worki.

– Bolo, aty wiesz, co mówią ludzie, nie? –stęknęła jedna zpostaci, pokonując długim susem wielką kałużę błota.

– Niby oczym? –Idący przodem mężczyzna miał posturę średniej wielkości niedźwiedzia, awtym momencie także ihumor wyrwanego niespodziewanie ze swojego barłogu drapieżnika.

– No, otych lasach tutaj.

– Nie wiem. Nie słucham bredni starych bab.

– Mówią, że lepiej po nocach tutaj nie przychodzić. –Mężczyzna przerzucił kłąb żelastwa na drugie ramię iobejrzał się za siebie. –Bo tu straszy.

– Straszy! Ja pierdolę, Stasiak, gdybyś ty się, kurwa, słyszał!

– Powtarzam tylko, co opowiadają.

– Opowiadają turystom ze Ślunska, co przyjeżdżają nad morze, żeby się obżerać świeżymi rybkami prosto zTesco.

– Nie gadaj, Bolo, że nie słyszałeś otym mordzie zaraz po wojnie, októrym starzy ludzie jeszcze pamiętają.

– Ja ci zaraz sam dam po mordzie, jak nie przestaniesz gadać głupot.

Przez chwilę szli wmilczeniu. Wmroku słychać było tylko pobrzękiwanie wnyków.

Po kilku minutach marszu idący przodem wielki mężczyzna zatrzymał się iskierował promień światła wmrok pomiędzy drzewami. Wokół pni stały wielkie rozlewiska wody.

– Skręcimy tutaj. Pomiędzy tymi bagnami jest ścieżka.

Machnął latarką wkierunku wąskiej mierzei meandrującej wśród moczarów.

– Skąd to bagno się tutaj wzięło? –jęknął niższy zmężczyzn, zatrzymując się obok towarzysza. –Szedłem tędy dwa tygodnie temu ibyło sucho.

– Jak skąd? Woda się podniosła. Nie widziałeś, jak się Wieprza porozlewała po łąkach?

– A musimy akurat tędy leźć? Przez to gówno?

– Musimy. Tędy dziki chodzą pod domy. Ateraz akurat dobry moment, że ta woda stoi. Większa pewność, że jakiś wlezie wpotrzask, jak będą szły wąską ścieżką.

Mężczyzna zarzucił na ramię kłąb żelastwa iruszył przed siebie, oświetlając wąski pas mokrej ziemi pomiędzy moczarami.

Ciszę panującą wlesie ponownie wypełniły odgłosy kroków, ciężkie oddechy ipobrzękiwanie stalowych drutów isideł. Po kilkunastu minutach ścieżka się poszerzyła, omijając gruby konar starej olchy.

– Ale piździ. Wczoraj było zosiemnaście stopni, ateraz jest chyba zero.

– Sam jesteś zero. Kwiecień plecień, bo przeplata trochę gówna, trochę lata –Bolo kreatywnie sparafrazował ludową mądrość. –Patrz!

Po jednej stronie wielkiego drzewa rozciągała się bagnista łąka upstrzona porozrywaną darnią idługimi wyrwami wypełnionymi błyszczącą wświetle latarek wodą.

– Mówiłem? To świeże ślady. Ryły tutaj niedawno.

– Żebyśmy tylko nie wpadli na jakąś lochę zmałymi.

– Stasiak, ty jesteś taka tchórzliwa menda, że mnie zaraz szlag trafi.

– Co się, kurwa, czepiasz! –Niższy zmężczyzn skierował latarkę na towarzysza. –Pierwszy raz na kłusowaniu jestem.

– Tak myślałem, że to kiepski pomysł, żeby cię zabierać. Nie świeć mi, kurwa, po oczach!

Bolo zdjął zramion kłąb stalowych drutów irzucił je sobie pod nogi.

– Tu postawimy. –Pokazał palcem na wąziutką ścieżkę polewej stronie grubego pnia. Niecały metr dalej grunt się obniżał iciągnęły się zalane wodą mokradła.

– Jak przyjdzie lato, to jakoś sobie dorobię po letniskach. Tu niedaleko nawet, pod lasem. –Stasiak machnął ręką wkierunku niknących wmroku drzew. –Zawsze potrzebują kogoś, kto będzie rąbał drewno na ognisko, czyścił staw, sprzątał po letnikach. Ateraz mamy ze starą tylko jej rentę.

– Nie jęcz, tylko dawaj tę łapkę. –Bolo kilka razy podskoczył na wąskiej, wydeptanej ścieżce za drzewem. –Tu jest twardo, może być.

Stasiak podniósł zziemi gruby potrzask iwzdrygnął się, patrząc na stalowe zębiska.

– A to nie utnie nogi temu dzikowi?

– Sprężyna nie jest taka mocna. Jak są szczęki zzębami, to wystarczy słabsza. –Bolo popisał się fachową wiedzą iwyjął zplecaka łom.

Postawił potrzask wtrawie, anastępnie wsadził pręt pomiędzy stalowe jarzmo irozwarł je na całą szerokość.

– Ale itak by ci nieźle poharatała nogę, jakbyś wnią wdepnął –zarechotał, spoglądając na stojącego obok zrękami wsuniętymi głęboko wkieszenie kurtki Stasiaka.

– Bardzo śmieszne.

– Dobra. –Bolo wetknął pręt do plecaka icofnął się okrok, spoglądając na szczerzący zęby potrzask. –Idziemy dalej. Za jakieś dwieście metrów postawimy kolejny.

– Po co aż tyle?

– Jak nie wpadną wten, to może wnastępny któryś wlezie. –Mężczyzna wzruszył ramionami. –Jak będziemy mieć szczęście, to wlezą dwa.

– Dwa razy więcej kłopotów –mruknął Stasiak pod nosem.

– Ale zciebie menda. –Bolo pokręcił głową. –Jeden pójdzie na żarcie, adrugiego całego się opchnie na ognisko do jakiegoś letniska.

– Gdzie niby? Nie mogą kupować takiego mięsa bez papierów.

– Jakiś ty tępy. Myślisz, że jak wjakichś letniskowych barakach, jak ten na przykład, wktórym sobie dorabiasz wsezonie… –Bolo machnął ręką wkierunku drzew, wśród których niknęła wąska ścieżka –…organizują ognisko zpieczeniem dzika, to ktoś to sprawdza? Trzeba tylko wiedzieć, zkim gadać.

– Może los się do nas uśmiechnie wtakim razie –mruknął posępnie Stasiak, sięgając po worek ikłębowisko stalowych drutów.

Los jednak postanowił tej nocy uśmiechnąć się do nich cokolwiek diabolicznym uśmiechem. Bolo, który właśnie zamierzał odwrócić się iruszyć przed siebie, potknął się owystający zziemi gruby korzeń starej olchy istracił równowagę. Światło latarki, którą trzymał wdłoni, zatańczyło na konarach drzew histeryczny taniec. Bolo, usiłując złapać równowagę, zrobił dwa kroki do tyłu inagle grunt rozstąpił się pod jego nogami. Latarka wypadła mu zręki iwylądowała wtrawie, amężczyzna, machając rękami, poleciał do tyłu, zapadając się po pas wmokradła.

Przerażony Stasiak stanął jak słup soli zlatarką wycelowaną wbulgoczące bagno, wytrzeszczając oczy na miotającą się wbłocie wielką, opakowaną wwojskową kurtkę bryłę.

– Ja pierdolę! –wrzasnął wkońcu Bolo, gdy udało mu się złapać równowagę. –Pomóż mi, kmiocie! Co tak stoisz?

Zrękami podniesionymi do góry zaczął się szarpać, przesuwając powoli wkierunku skarpy, na której ciągnęła się ścieżka. Stasiak rzucił wszystkie swoje bambetle wtrawę itrzymając kurczowo wjednej ręce latarkę, drugą wyciągnął wkierunku mozolącego się kolegi.

– Kurwa! Co za pierdolone gówno!

Wściekły Bolo zzaciętym wyrazem twarzy złapał za wystające zmokradeł badyle. Za jego plecami woda zafalowała ipokryła się na moment bulgoczącymi bańkami. Bolo szarpnął zcałej siły całym swym potężnym ciałem iwyciągnął rękę wkierunku stojącego na brzegu mokradła Stasiaka. Gdy już miał dosięgnąć jego dłoni, zobaczył nagle, jak oczy kolegi robią się okrągłe jak talerze, atwarz zastyga wniemym przerażeniu. Stasiak trzymał latarkę wycelowaną wbagno ipatrzył zprzerażeniem nacoś za plecami Bola. Tkwiący wciąż wbagnie mężczyzna na moment znieruchomiał, po czym odwrócił się gwałtownie za siebie.

Jakieś pół metra od niego zwody wystawała pokryta brązową wyschniętą skórą ręka.

Na krótką chwilę zapanowała kompletna cisza. Obaj mężczyźni wpatrywali się ze zgrozą wbagno. Ręka powoli się poruszyła, ana powierzchni wody pokazały się na moment kolejne bańki wydobywających się zgłębi gazów. Po chwili bagno zafalowało ina jego powierzchnię powoli wypłynęła głowa pokryta pomarszczoną brązową skórą iresztkami zmierzwionych włosów.

Bolo wrzasnął icałym swym wielkim cielskiem zaczął przeć do przodu niczym przerażony nosorożec. Stasiak wciąż stał sparaliżowany strachem itrzymając latarkę wycelowaną przed siebie, nie odrywał oczu od bagna. Koszmarna głowa, poruszona przez rozbryzgujące się pod wpływem szarpaniny Bola mokradła, drgnęła ipowoli zaczęła zmieniać położenie. Wyglądało to tak, jakby zwolna obracała się wkierunku brzegu. Bolo wtym czasie zdołał wypełznąć na skarpę idysząc ciężko, tkwił na czworakach, usiłując złapać oddech. Martwa trupia maska, zoczami do tej pory wycelowanymi wkonary drzew, powoli przekrzywiła się ispojrzała prosto na stojącego na brzegu mężczyznę. Tego już było dla Stasiaka za wiele. Wrzasnął iodruchowo rzucił się do tyłu. Latarka wypadła zjego ręki igasnąc, spadła wmokrą trawę. Wkompletnej ciemności lasem targnął mrożący krew wżyłach wrzask mężczyzny, na którego nodze zacisnęły się stalowe szczęki.


Rozdział 1

Poniedziałek, 7 września

Dzień właśnie się zaczynał. Sennie ibezwietrznie. Zapowiadała się piękna pogoda, ale na razie słońce wyglądało tak, jakby było jeszcze skacowane po sobotnio-niedzielnych upałach iplażowych balangach. Wisiało nad smętnym wschodnim brzegiem cieśniny, gdzie spomiędzy zdziczałej zieleni patrzyły na drogę wodną stare zabudowania portowe, magazyny, baraki jednostki wojskowej iponure masywy starego fortu, pogrążonego wmelancholijnych wspomnieniach dawnej świetności.

Wzdłuż długiego, wychodzącego wmorze falochronu powoli płynął spory kuter. Mógł mieć około dwudziestu metrów długości. Wpołowie kadłuba wznosiła się duża nadbudówka, ze sterówką igórnym pokładem, za nim wyrastał maszt sygnałowy, adalej na rufie stał potężny maszt bramowy, na którym mocowano zazwyczaj wielotonowe wyciągarki ibloki trałowe. Na burtach kutra gdzieniegdzie prześwitywały plamy rdzy, ale silnik pracował równo iciągnął sto kilkadziesiąt ton stali bez specjalnego wysiłku.

Artiom stał oparty oreling górnego pokładu ico chwilę ziewając, wpatrywał się wbrzegi oddalającego się portu. Nie znosił tego miejsca. Tych zarozumiałych żołdaków iurzędników, itego brzydkiego kacapskiego miasta, wktórym do niedawna jeszcze, żeby móc przejść przez ulicę zjednej strony na drugą, trzeba było zdobyć dziesięć pieczątek.

Miasta, wktórym teraz mieszkał, też nie znosił. Oniczym innym tak nie marzył jak otym, żeby się stąd wyrwać. Czasem żałował, że po odbyciu służby wmarynarce nie wrócił do siebie na Łotwę. Teraz już nie miał gdzie wracać. Jego rodzice nie żyli, zdalszą rodziną nie utrzymywał kontaktów, apowrót tam wciemno to ryzyko zostania bez pracy idachu nad głową, nie mówiąc otych wszystkich formalnościach, które pewnie by go zabiły.

Westchnął ispojrzał wstronę wyjścia zzatoki. Po prawej mijał ich wracający do portu wielki brunatny, odrapany okręt zdziałem na dziobie. Trzeba było uważać na tych cwaniaków izawsze ustępować im miejsca. Dranie nawet nie zwalniali.

Sierowa poznał przez kolesia zmarynarki, który przekazał mu informację, że jest taki jeden, co kompletuje załogę do jakichś poszukiwań. Dwa lata temu. Zgłosił się itak trafił na ten kuter. Robota była wprawdzie tylko sporadyczna, sezonowa, ale szef dobrze płacił, więc nie miał co narzekać. Wtym roku już po raz drugi płynęli na Bałtyk. Powtarzane przez kolegów plotki ociemnych sprawkach Sierowa puszczał mimo uszu. Wszystkie papiery zawsze mieli legalne, paszporty, wizy, pozwolenia na nurkowanie, wszystko bez zarzutu.

Kuter minął kraniec kosy długiego falochronu iwypłynął na otwarte morze. Za jakieś sześć godzin powinni być na miejscu. Artiom oderwał się od relingu, zszedł po drabince ipo chwili zniknął za drzwiami sterówki.

*

Igor zacisnął zęby. Siedząca naprzeciw kierowniczka wydziału Śródmieście-Południe patrzyła na niego chłodnym wzrokiem, nie usiłując nawet ukrywać irytacji. Na biurku przed nimi leżał rozłożony projekt, który od dwóch miesięcy tkwił wurzędzie ioczekiwał na pozwolenie na budowę. Aściślej biorąc, inwestorzy oczekiwali na to pozwolenie, wskutek czego Igor właśnie spędzał te ciągnące się minuty wgabinecie szefowej wydziału, bezpowrotnie ibeznadziejnie tracąc je zżycia.

– Na jakiej podstawie twierdzi pani, że to jest sygnaturka?

– Takiej, że sygnaturka to mała wieżyczka będąca częścią budowli, owymiarach poziomych mniejszych niż pionowe, złączona zbryłą budynku.

Kierowniczka oparła łokcie na biurku ipodparła brodę zaciśniętymi wpięści dłońmi.

Igor uniósł brwi.

– I to właśnie jest sygnaturka. –Wskazała ruchem głowy rozłożony przed nią rysunek rzutu dachu.

– Ten… –Igor zawahał się przez moment, usiłując znaleźć jakieś neutralne określenie, żeby dodatkowo nie denerwować kobiety –element… to jest zakończenie wentylacji mechanicznej, zadaszony kominek ukrywający wyrzutnię dachową, umieszczoną wdachu całkowicie zgodnie zprzepisami.

– Ale obudował pan ten element iteraz ma on parametry wieżyczki lub sygnaturki!

– To jest przecież zwyczajny komin zzadaszeniem. Poza tym wprawie budowlanym nie ma definicji ani sygnaturki, ani wieżyczki.

– A to już nie moja wina, proszę pana. –Kierowniczka spojrzała na Igora, kręcąc jednocześnie głową. –Proszę mieć pretensję do ustawodawcy.

– Do ustawodawcy mam pretensję swoją drogą, ale na razie, to administracja budowlana wydaje pozwolenie na budowę, anie ustawodawca!

Igora oczywiście powoli opanowywała wściekłość inajchętniej powiedziałby dokładnie ibez ogródek, co akurat myśli, ale doskonale wiedział, że wten sposób niczego nie załatwi. Za tydzień, dwa będzie musiał wrócić do tego cholernego urzędu zinną sprawą inie mógł sobie, niestety, pozwolić na palenie za sobą mostów.

– Chciałbym wiedzieć, na jakiej podstawie prawnej twierdzi pani, że to nie jest element instalacji technicznej, tylko wieżyczka? –westchnął ispojrzał chłodno na kierowniczkę.

– To, co pan zaprojektował, to element, który jest zgodnie zdefinicją wieżyczką lub sygnaturką, ana to nie zezwala miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego[2].

Kierowniczka postukała palcem wrysunek upiornego dachowego elementu, który wtakim akurat iżadnym innym kształcie wymarzyła sobie urocza skądinąd inwestorka Igora.

– Proszę pani, spytam jeszcze raz, skoro ani prawo budowlane, ani tenże plan miejscowy, na który się pani powołuje, nie definiują pojęcia wieżyczki ani sygnaturki, na jakiej podstawie prawnej kwestionuje pani to rozwiązanie?

– W przypadku braku prawnych definicji przyjmujemy zawsze definicje słownikowe. Tak samo robi sąd.

– Jakie definicje słownikowe? Według jakiego słownika? Pomijając już zupełnie to, że sygnaturka to termin zarchitektury sakralnej.

– Proszę pana, wnaszym wydziale tak przyjmujemy definicję sygnaturki ijeśli panu to się nie podoba, to proszę iść rozmawiać zdyrektorem. Jeśli on wyrazi zgodę, to ja nie będę miała nic przeciwko temu rozwiązaniu –to mówiąc, kierowniczka energicznym ruchem głowy wskazała na rozłożone przed nią na biurku papiery.

Przez chwilę patrzyli na siebie oboje złym wzrokiem.

Igor zjednej strony miał ochotę walnąć wcholerne biurko, tak żeby spadły zniego fikuśne obrazki, talerzyczek zpączusiem ikubeczek zkawusią, ale zdrugiej doskonale rozumiał asekuracyjne motywy kierujące postępowaniem urzędniczki.

Trudno wto uwierzyć, ale wprawie budowlanym od dziesięcioleci brakuje definicji podstawowych terminów budowlanych. Nie wiadomo tak naprawdę, co to jest inwentaryzacja, ekspertyza czy na przykład projekt wykonawczy, chociaż oczywiście wielu jest takich, którzy wiedzą lepiej. Kolejne ekipy rządzące nie zajmują się takimi błahymi tematami. Zajmują się tym natomiast sądy, całymi latami zatrudniające bataliony rzeczoznawców, zktórych każdy ma inną opinię.

Plan, októry akurat teraz chodziło, zezwalał na usytuowanie wdachu elementów technicznych ikominów, ale nie zezwalał na budowę nowych wieżyczek, sygnaturek itym podobnych, tyle tylko że wytłumaczenia tego, co twórcy planu mieli na myśli, pisząc „wieżyczka” i„sygnaturka”, nie mówiąc już o„tym podobne”, nie było. Pozostawały więc rozmaite definicje wróżnych starych opracowaniach iporadnikach, często bardzo się od siebie różniące.

– Czyli jeśli pozostawię tę wyrzutnię dachową jako toporny blaszak, który będzie masakrycznie widoczny na dachu zabytkowego, neogotyckiego budynku, to będzie dobrze?

– Nie wiem, proszę pana, dobrze będzie jedynie wtedy, gdy dostosuje się pan do zapisów planu miejscowego. Instalacja techniczna jest dopuszczalna, sygnaturki nie.

Igor zacisnął szczęki. Jakakolwiek finezyjna obudowa topornej, ale niezbędnej instalacji była niedopuszczalna, natomiast umieszczenie wdachu ogromnego, wykonanego zblachy tałatajstwa jak najbardziej spełniało wyrafinowane wymogi administracji budowlanej. Ito by było tyle, jeśli chodzi otytuły prasowe na temat architektonicznych wpadek irzygające obelgami fora internetowe. Ato wyłącznie ztego powodu, że jakiś urzędnik zapomniał zamieścić wplanie definicji przyjętych elementów budowlanych.

Urzędnicy później ustawią się wrównej kolejeczce po trzynastki, czternastki inagrody roczne, półroczne ikwartalne, aon będzie miał zczego żyć dopiero wtedy, gdy przyniesie wzębach inwestorowi pozwolenie na budowę. Pod warunkiem oczywiście, że inwestor zapłaci. Igor zgarnął zbiurka plik papierów, pożegnał się chłodno ipowstrzymując się przed trzaśnięciem drzwiami, wyszedł na korytarz.

*

Mężczyzna ubrany wjasne lniane spodnie, białą koszulę ikamizelkę khaki wyglądał na młodszego, niż był wrzeczywistości. Odmładzała go szczupła sylwetka iwzrost, azniszczyć tego efektu nie były wstanie nawet całkowicie siwe włosy, które uczesane gładko do tyłu przywodziły na myśl emerytowanego wojskowego lub inżyniera. Ale osiemdziesiąt pięć lat to wiek, wktórym nie można już swobodnie wejść po schodach nawet na pierwsze piętro, atym bardziej, jeżeli odbyło się właśnie daleki spacer. Spacer, który kosztował mężczyznę dużo zdrowia isporo nerwów. Jeszcze teraz czuł, jak kołacze mu serce. Stwierdził, że odpocznie chwilę, nim pokona te kilkaset metrów do hotelu, który znajdował się wśród drzew, na końcu wąskiej uliczki. Podszedł do niskiej ławeczki przy nabrzeżu, tuż obok starego budynku, który służył obecnie jako pensjonat, usiadł iciężko oddychając, patrzył na zalany słońcem port. Przy nabrzeżu kołysały się łodzie.Dwie lub trzy znich dopiero co przypłynęły zmorza ilatały nad nimi stada mew, które wyczuwały świeżą rybę pod pokładami. Czekały na moment, aż rybacy zaczną wynosić kontenery pełne srebrnego przysmaku. Zawsze coś można było wtedy uszczknąć. Nieco dalej, przy wschodnim brzegu kołysał się, pokryty ciemnobrązową bejcą żaglowiec opompatycznej nazwie „Król ErykI”. Za parę godzin zaroi się wokół niego od dzieciaków, które zprzejęciem będą się wspinały po drewnianym trapie na jego pokład.

Mężczyzna odetchnął głęboko ispojrzał wkierunku wylotu Wieprzy na pełne morze. Po wschodniej stronie, na samym brzegu stała niepozorna stara latarnia morska zczerwonej cegły, która pod koniec XIX wieku zastąpiła jeszcze starszą, prawdopodobnie ryglową, zgodnie zhistorycznymi wzmiankami stojącą tutaj od 1718 roku.

Obiecał sobie, że to ostatni raz. Nie miał już sił, żeby tu przyjeżdżać. Dzisiaj pożegnał się ostatecznie ze światłem umarłych.

*

Igor właśnie wjeżdżał na parking przed biurem, gdy leżący na siedzeniu pasażera telefon zaczął wibrować, podskakując niemrawo na czarnej skórze. Nie odblokował dzwonka po wyjściu zurzędu. Złapał komórkę, przejechał palcem po ekranie iwsadził ją sobie między ucho aramię, dwiema wolnymi rękami natomiast wykonując wszystkie pozostałe czynności, niezbędne do zaparkowania samochodu.

– Igor, tu twoja matka. Kiedy zamierzałeś mi otym powiedzieć? –głos wsłuchawce brzmiał oskarżycielsko.

– O czym, mamo? –Igor pożałował wtym momencie, że nie spojrzał najpierw na wyświetlacz, zanim odebrał.

– Jak to oczym? Przez cały rok nawet nie zająknąłeś się na ten temat. Dopiero ojciec znalazł to winternecie!

– Mamo, oczym ty mówisz? –Igor wyłączył silnik ispojrzał wlusterko. Masz dzisiaj, chłopie, zły dzień, pomyślał, widząc swoje odbicie.

– No, że ten twój znajomy zLondynu jest lordem!

Igor przez chwilę patrzył wlusterko bez ruchu.

– I co ztego? –jęknął.

– Jak to co ztego? Czyś ty zwariował? Zaprosiłeś go do nas zjakimiś jego przyjaciółmi na weekend, aja nie wiem takich rzeczy? Przecież czym ja ich przyjmę na tej wsi? Co ja im podam?

– Mamo, zrobisz im babkę ziemniaczaną ibigos, ana deser ciasto ztruskawkami ibezą. Będą zachwyceni.

– Babkę ziemniaczaną? Bigos? Dla syna lorda Charlesa Francisa Williama, hrabiego Carley?! Czyś ty zgłupiał? Co oni onas pomyślą?

– A co ty byś chciała im podać? Przepiórki? –Igor, jak zwykle wrozmowach zmatką, poczuł, że irytacja podnosi mu ciśnienie.

– To jest poważna sprawa. Ja nie wiem, czy nie powinnam jakoś powiadomić burmistrza albo sołtysa przynajmniej…

– Zwariowałaś, mamo? Sołtysa? Tego buraka! –Igor trzasnął drzwiami ikliknął pilotem. –Żadnego sołtysa ani burmistrza! Skąd ci taki pomysł wogóle przyszedł do głowy?

– Wiesz, że jego ojciec jest dwieście siedemdziesiąty trzeci wkolejce do tronu? Wiesz, co to oznacza? Przyjadą tutaj, atu co? Jeszcze jak zobaczą tych pijaków pod dawnym młynem… Przecież oni pomyślą, że ta polska wieś to ciemna jest. Tępa.

Igor oparł się osamochód iwestchnął. Matka była jednak nieprzewidywalna. Johann chciał zobaczyć tylko postępy prac iodtworzony park oraz spędzić spokojnie dwa dni na wsi zangielskimi przyjaciółmi, którzy Pomorza nigdy nie widzieli, atu matka gotowa zorganizować orkiestrę iwynająć wojsko do ochrony.

– Ja nie wiem, czy nie lepiej na przykład wynająć ten pałac niedaleko. Kilka kilometrów raptem. Na kilka dni. Tam jest restauracja, sala balowa, spa. Zorganizowałoby się przyjęcie, mają tam porządną obsługę. Aunas co? Te łobuzy ze wsi to nawet sztućców nie potrafią poukładać tak jak trzeba.

– Mamo! –Igor szarpnął drzwiami iwszedł do budynku. –Żadnego pałacu! Po prostu zwyczajnie przyjmiemy ich jak pozostałych gości. Przestań wymyślać głupoty! Johann był już przecież wDalewie. Obżerał się twoimi ciastkami drożdżowymi ijakoś korona mu zgłowy nie spadła.

– Ale…

– Mamo, muszę kończyć, mam klientów. –Igor jak zwykle poczuł, że jeszcze chwila rozmowy zmatką izacznie się dusić. –Potem porozmawiamy.

Wszedł do pracowni ispojrzał wkierunku swojego odseparowanego szklaną ścianą kąta. Wewnątrz, przy stole, czekało dwoje młodych ludzi. Kolejny typowy domek do adaptacji.

*

Dzień właśnie się kończył. Słońce powoli zmierzało ku zachodowi iza dwie godziny miało się schować między majaczącymi na horyzoncie zabudowaniami Helsingøru. Niebo na wschodzie ipółnocy przybrało już ciemnoniebieską barwę, anieliczne chmury zaczynały powoli pokrywać się złotymi iczerwonymi smugami, wyglądającymi jak maźnięcia pędzlem malarza kończącego właśnie pracę nad wyjątkowo kiczowatym landszaftem, wktórego samym centrum wdodatku tkwił zawieszony między wodą aniebem zamek. Najdalej na wschód wysunięty kraniec Zelandii, tworzący wąski przesmyk pomiędzy cieśninami Kattegat iSund. Wśredniowieczu każdy przepływający tędy okręt musiał zwinąć żagle irzucić kotwicę, azwyspy, zpotężnej fortecy Krogen, przypływała łódź zkrólewskimi poborcami cła, nazywanego od nazwy cieśniny sundzkim. Były czasy, że opłaty te stanowiły dwie trzecie całego dochodu Danii. Początkowo pobierane były od okrętu, później zaczęto je naliczać na podstawie zadeklarowanej wartości przewożonych towarów. Bywało, że kapitan, chcąc dodatkowo zarobić, zaniżał wartość ładunku, ale jeśli celnicy poddali okręt dokładniejszej kontroli, to mieli prawo zakupić towar po zaniżonych cenach. Wpołowie XVI wieku wtaki właśnie sposób Dania weszła wposiadanie zamówionego przez gdańszczan wspaniałego gotyckiego ołtarza, który wykonany przez mistrzów zAntwerpii, płynął właśnie do Gdańska. Ołtarz do dziś stoi wkatedrze wRoskilde, tuż obok sarkofagu królowej Małgorzaty.

Jako że jednak cła sundzkie zostały zniesione już w1857 roku, wielki motorowy jacht mógł sobie teraz spokojnie przepływać po ciemniejących wpopołudniowym świetle falach cieśniny, zostawiając za sobą kilwater spienionej wody ibezsilną wdzisiejszej sytuacji geopolitycznej twierdzę Krogen, nazywaną obecnie Kronborgiem.

– Wiecie, że na tym bastionie pod zamkiem stoi siedemnaście armat, które wycelowane są akurat dokładnie wnaszą stronę? –Wysoki, potężnie zbudowany brunet wluźnej białej koszuli machnął ręką wkierunku brzegu.

Na górnym pokładzie, opierając się oreling sterburty, stało sześcioro względnie młodych ludzi –czterech mężczyzn idwie kobiety –wpatrując się wbrzegi duńskiej wyspy.

– Wstrząsające! –mruknął zprzekąsem jeden zmężczyzn, pucułowaty szatyn osylwetce zdradzającej niewielkie raczej zainteresowanie fitnessem.

– Mogliśmy wpłynąć do przystani izwiedzić zamek. –Dziewczyna zwielkimi zielonymi oczami iburzą brązowych włosów, targanych akurat zalotnie przez wiatr, odwróciła się wkierunku szczupłego blondyna owyrazistych, nieco kanciastych rysach twarzy, który stał pochylony zgłową opartą na rękach.

– Trochę za późno. Zanimbyśmy dobili, ogarnęli się izeszli na ląd, zrobiłoby się ciemno –odezwała się druga zkobiet, blondynka zwłosami starannie związanymi na karku czarną wstążką. –Zresztą tam za bardzo nie ma co oglądać. Na początku siedemnastego wieku zamek spłonął, azaraz potem ograbili go Szwedzi, wywożąc zniego wszystko, co się dało, zmarmurowymi kaflami zpodłóg włącznie.

– Byłaś tutaj, Alice? –spytał milczący do tej pory szczupły opalony szatyn, ubrany wbiałą koszulkę znapisem „Keep calm and go to Hogwarts”.

– Dawno temu. –Blondynka uśmiechnęła się ispojrzała wbok na przyjaciół. –Nazwa miasteczka nic wam nie mówi? Helsingør?

– Racja! –Wysoki brunet pokiwał głową. –Ten zamek to przecież pierwowzór Elsynoru zHamleta. Szekspir pożyczył nawet nazwę miasta.

– Na dziedzińcu jest teraz symboliczny grób Hamleta iregularnie wystawiają tutaj sztuki naszego narodowego wieszcza.

Przez chwilę stali wciszy, oparci oreling, wpatrując się wciemniejące niebo iciemnozłote słońce, które powoli zbliżało się do wysokich dachów Kronborga.

– Piękne, prawda? –Alice uśmiechnęła się do stojącego obokniej blondyna. Miał na imię Johann. Uniósł brwi ipokiwał głową.

Nie doczekała się jednak odpowiedzi, gdyż wtym momencie na schodach wiodących zdolnego pokładu pojawił się steward, dzierżący wrękach wielką tacę, na której stało sześć wysokich kieliszków itrzy butelki szampana. Na moment zrobiło się głośno, po czym brunet chwycił butelkę imachając nią do reszty pasażerów, usiłował ich przekrzyczeć, stanąwszy na środku pokładu.

– Jako że właśnie mijamy Sund iza chwilę wpłyniemy na mroczne izimne morze wikingów, Braci Witalijskich[3] tudzież innych łotrów, by zmierzać ku wyspom na dalekiej, zimnej Północy…

– Alandy otej porze roku przypominają bardziej Wyspy Kanaryjskie, Dermot, anie żadną daleką, atym bardziej zimną Północ. –Alice uśmiechnęła się protekcjonalnie do bruneta, sprawiając, że zgubił wątek.

– Nie zabraliśmy puchowych kurtek! –krzyknął pulchny szatyn.

– Ani etoli zlisów –dodała ze śmiechem szatynka.

– Cisza! Zamknijcie się! Ku wyspom na dalekiej Północy, jak powiedziałem! –Dermot machnął butelką do rozbawionych przyjaciół ikontynuował swoją przemowę wśród śmiechów: –By dokonać spektakularnych odkryć iokryć się sławą…

– Ty się okrywasz właśnie wstydem! –krzyknął grubas.

– Brakuje tylko hymnu! –zakpił Johann.

– God save our gracious Queen![4] –celowo fałszując, zaryczał szatyn wbiałej koszulce, wzbudzając kolejny wybuch wesołości.

– Zamknąć się! –krzyknął brunet, przekrzykując głośne śmiechy ikomentarze. –No więc… Po wielu trudach idługim przekonywaniu ojca Johanna, aby użyczył nam swojego ukochanego białego drakkara… –skinął kieliszkiem wkierunku kolegi –…ijeszcze dłuższym żony Jamiego, żeby go znami puściła…

Wtym momencie ponownie rozległy się śmiechy, Dermot jednak energicznie zamachał rękami, nie dając sobie tym razem przerwać.

– Płyniemy, by stanąć oko woko ze starożytną tajemnicą!

Podniósł wysoko kieliszek ipopatrzył na rozbawionych przyjaciół.

– Za nas! –wrzasnął, kończąc mało kreatywnie przemowę iotwierając jednocześnie zhukiem szampana.

– Za nas! –krzyknął Johann, aza nim cała pozostała czwórka, stukając się kieliszkami.

Na górnym pokładzie ponownie zapanował gwar. Steward dyskretnie zszedł po schodkach izniknął wczeluściach dolnych pokładów, pozostawiając rozbawione towarzystwo samemu sobie.

Wielki biały jacht majestatycznie sunął po prawie już granatowej tafli cieśniny, zostawiając za sobą malowniczo rysujące się na horyzoncie dachy Helsingøru igórujące nad renesansowymi attykami ibastionami Kronborga wieże zamczyska.


Rozdział 2

Wtorek, 8 września

Paulina przez dłuższą chwilę patrzyła na tajemniczą, opakowaną wszary papier paczkę, którą przed chwilą położył na jej biurku Paweł, po czym podniosła wzrok ispojrzała na niego zirytacją wymieszaną zniedowierzaniem.

– To jakieś żarty?

– Wiedziałem, że tak zareagujesz… –Paweł uśmiechnął się pod nosem ipokręcił głową.

– Jak zareaguję? –Paulina założyła nogę na nogę idefensywnie skrzyżowała ręce na piersiach, myśląc jednocześnie, że ma gdzieś, co tą mową ciała przekazuje Pawłowi. –Ciekawe, jak by zareagowała Baśka, gdybyś odebrał jej temat, nad którym siedziała już od kilku tygodni? Pewnie jej wrzask słychać by było na parterze.

– Nie byłoby to znowu aż takie wielkie osiągnięcie. Rezydujemy teraz na pierwszym piętrze… – Paweł wydał kpiąco wargi, anastępnie oparł się ozagłówek skórzanego fotela ispojrzał na Paulinę zprotekcjonalnym uśmieszkiem.

Ta otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale zrezygnowała. Zacisnęła szczęki iwestchnęła.

Pierwszy e-mail dostała jakieś pół roku temu. Była akurat wczesna wiosna, piękna pogoda iwszystko układało się po jej myśli. Od kilku miesięcy miała umowę opracę iwreszcie regularną pensję. Nie żeby dało się zniej utrzymać, ale od czegoś trzeba było przecież zacząć, apoza tym wdalszym ciągu pisała jeszcze dla internetowych portali, więc zawsze był ztego dodatkowy grosz. No ipraca na umowę lepiej wyglądała wpapierach, aożaden kredyt raczej nie planowała się wnajbliższej przyszłości starać. Kilka artykułów napisanych rok wcześniej przyniosło jej nawet pewną popularność, czego niestety efektem ubocznym były obecnie podobne tematy, które konsekwentnie wciskał jej Paweł –redaktor naczelny „Dziennika Szczecińskiego” ijej obecny, oficjalny szef.

E-mail przyszedł na adres gazety, ale adresowany był do niej imiennie.

Szanowna Pani!

Zracji tego, że wswoich, jakże ciekawych, artykułach na łamach „Dziennika Szczecińskiego” porusza Pani kwestie nierozwiązanych tajemnic zokresu IIwojny światowej, postanowiłem zwrócić się do Pani zpewną sprawą, której jestem depozytariuszem.

Rzecz dotyczy dokumentów, które wwyniku pewnego zrządzenia losu znalazły się wmoich rękach. Nie mogę pisać onich za dużo wtym liście, gdyż zbyt wiele osób czyha na to, żeby wejść wich posiadanie. Muszę bowiem Pani zdradzić, że jestem śledzony, amój dom jest pod ciągłą obserwacją.

Zuwagi jednak na wagę tej sprawy zdecydowałem się ujawnić pewne fakty, tym bardziej że prześladujące mnie osoby iorganizacje mogą łatwo wpaść na jakiś trop iprzechwycić posiadane przeze mnie informacje.

Jeśli jest Pani gotowa zapoznać się zposiadanymi przeze mnie informacjami inapisać onich wiarygodny artykuł, to bardzo proszę oodpowiedź.

Zpoważaniem

Karol Wyrzykowski

Znowu odrugiej wojnie –to było pierwsze, oczym pomyślała po przeczytaniu listu. Zawsze chciała być dziennikarką, ale marzyła raczej, by pisać teksty oaktualnych ważnych zagadnieniach społecznych, cywilizacyjnych, ociekawych ludziach, tymczasem życie sprawiło jakoś, że jej kariera potoczyła się wzupełnie innym kierunku. Najpierw były to podrzucane przez Pawła wokresie, gdy pracowała jeszcze na umowę odzieło, sponsorowane teksty techniczne, będące wzasadzie rozbudowaną do dłuższej formy reklamą, apotem nagle stała się redaktorką znaną ztekstów otajemnicach drugiej wojny, tudzież innych tajemnicach miasta iokolic. Wdodatku jakoś nigdy specjalnie się tą tematyką nie interesowała. Zdrugiej strony jednak, gdyby rok temu nie wplątała się waferę zpenetrowaniem szczecińskich podziemi, wwyniku czego omały włos nie straciła życia, co notabene udało się Pawłowi dobrze sprzedać, pewnie do dzisiaj pisałaby sponsorowane nudziarstwa onowych technologiach klejenia kafli ceramicznych do ścian lub onowych typach pianek poliuretanowych. Ważkie tematy społeczne icywilizacyjne musiały na nią, jak widać, jeszcze trochę poczekać.

E-mail przyszedł wmomencie, gdy była akurat wświetnym humorze. Za oknem właśnie wybuchła setkami pąków na drzewach imorzem krokusów na Jasnych Błoniach wiosna, prognozy zapowiadały dwudziestostopniowe temperatury, awnajbliższej perspektywie miała majowy wyjazd zprzyjaciółmi do Budapesztu, na który już się cieszyła jak dziecko.

Nie zastanawiając się specjalnie ani nie szukając żadnych informacji na temat autora, odpisała, że wiadomość bardzo ją zaciekawiła ichętnie zapozna się zpozostałymi faktami. Wcisnęła „wyślij” izpoczuciem dobrze spełnionego obowiązku poszła zrobić sobie kawę.

Dziesięć minut później, gdy już siedziała ponownie przy swoim biurku ipopijając czarną lurę, wpatrywała się wfotki stolicy Węgier na jakimś fotoblogu, zatrzymała się przy niej Baśka, starsza koleżanka obsługująca dział gospodarczy.

– Widziałam, że dostałaś mejla od tego Wyrzykowskiego… –uniosła brwi –…mam nadzieję, że nie odpisałaś?

Paulina zamarła zkubkiem wpołowie drogi do ust.

– A czemu? Znasz go?

– Odpisałaś? –Baśka uniosła brwi jeszcze wyżej.

– A czemu miałabym nie odpisywać? –Paulina, czując rosnącą irytację, odstawiła kubek, anastępnie zamknęła fotobloga iwpisała wwyszukiwarkę imię inazwisko nadawcy e-maila.

– To świr. Wysyła różne bzdury do gazet. Parę lat temu jakiś lokalny dziennik usiłował znim porozmawiać. –Baśka pochyliła się nad Pauliną iwskazała palcem link, zcałego szeregu wyników, które wyskoczyły na monitorze Pauliny. –Skończyło się na tym, że facet zabarykadował się wdomu iwezwał policję, adziennikarza ztej gazety przesłuchano wkontekście napadu.

Paulina otworzyła skrót z„Dziennika Bałtyckiego” iszybko przebiegła wzrokiem tekst krótkiej wiadomości zlipca 2008 roku. Miesiąc wcześniej Wyrzykowski skontaktował się zdziennikarzem tej gazety, anastępnie po krótkiej korespondencji umówił się znim na rozmowę. Dziennikarz, który przyjechał na miejsce, zastał wszystko zamknięte na głucho. Po kilku minutach bezowocnego stukania do drzwi pod dom podjechał radiowóz, adziennikarz wylądował na lokalnym posterunku.

– Następnym razem bądź ostrożniejsza. –Baśka pokiwała głową, odwróciła się ikręcąc protekcjonalnie biodrami, poszła do swojej zagródki.

Kolejny mejl przyszedł dwa dni później.

Szanowna Pani.

Bardzo dziękuję za błyskawiczną odpowiedź iza to, że zechciała Pani zainteresować się sprawą, zktórą się do Pani zwracam. Na wstępie muszę jednak Panią ostrzec izalecić daleko posuniętą ostrożność. Kilka lat temu zorientowałem się, że jestem pod obserwacją rządu amerykańskiego, który przysłał tutaj nawet swoich szpiegów. Wstrząsnęło mną, że spisek sięga tak wysokich kręgów, adodatkowo zprzerażeniem zorientowałem się, że wknowaniach obcych państw służalczo uczestniczą nasze lokalne władze, których przedstawiciele kilkakrotnie węszyli tutaj, przepytując mieszkańców wsi. Ja nie chciałem znikim rozmawiać, ponieważ wiem doskonale, że wszyscy oni uczestniczą wjednym spisku.

Mam też powody podejrzewać, że knowania prowadzą także Niemcy, prawdopodobnie potomkowie byłych mieszkańców tych ziem lub jakieś organizacje militarne.

Tym bardziej jestem zadowolony, że udało mi się nawiązać zPanią kontakt. Zdaje się Pani osobą, której można zaufać. Postaram się wnajbliższym czasie odezwać do Pani iprzybliżyć temat. Bardzo będę rad, gdy uda mi się wreszcie podzielić zkimś tajemnicą, której od lat jestem pokutnikiem.

Zpoważaniem

Karol Wyrzykowski

Paulina przez dłuższą chwilę wpatrywała się wmonitor, po czym ostrożnie podniosła wzrok irozejrzała się po redakcji. Raczej mało prawdopodobne, że to był jakiś wkręt. Wprawdzie po tym, jak wzeszłym roku po kilku artykułach, które poszły na pierwszej stronie, zrobiło się przez moment oniej głośno –zwłaszcza że sama jako bohaterka kryminalnej afery udzieliła wywiadu wlokalnym radiu –kilka osób zredakcji nie patrzyło na nią przychylnie przez jakiś czas. Szczególnie Darek, który od lat pisał na specjalistyczne, historyczne tematy, aona nagle odebrała mu pałeczkę pierwszeństwa wtej materii.

Szeptane po redakcji plotki otym, że jest kochanką Pawła, także raczej nie pomagały.

Szlag ją trafiał ztego powodu, ale gdyby zaczęła to jakoś energiczniej dementować, oczywiście tym bardziej wszyscy gadaliby za jej plecami.

Zmarszczyła brwi. Kretyński pomysł ztym wkrętem. OWyrzykowskim było kilka linków wnecie, owszem, można to było spreparować, ale jej koledzy zredakcji raczej by się do tego nie posunęli. Nie zpowodów etycznych oczywiście, skądże znowu. Po prostu nie chciałoby im się aż tak starać, wdodatku dla raczej marnego efektu.

Spojrzała na górę notatek, która leżała na jej biurku, aktóra za dwa dni miała się zamienić wartykuł do sobotniego wydania, ipo krótkim wahaniu pochyliła się nad monitorem. Wpisała wprzeglądarkę nazwę gazety, która kilka lat temu zamieściła notkę na temat Wyrzykowskiego. „Dziennik Bałtycki”. Gazeta należała obecnie do grupy wydawniczej będącej właścicielem kilkunastu dzienników regionalnych, tygodników iportali internetowych. Dziennikarz mógł już dawno tam nie pracować.

Przygotowała się na długi korowód iciągnącą się wnieskończoność sztafetę sekretarek ipołączeń automatycznych, była więc zaskoczona, gdy błyskawicznie połączono ją znumerem redakcji, apo chwili niski, męski głos zapytał, czym może służyć.

– Wyrzykowski? –Mężczyzna powtórzył nazwisko, gdy dość nieskładnie zreferowała temat, dla którego zawracała mu głowę. –Ten świr? Pamiętam. Przesiedziałem przez niego godzinę na posterunku, tłumacząc, że nie jestem żadnym gangsterem ani spiskowcem. Wystawił mnie po prostu jak jakąś kaczkę. Przez miesiąc pisał niestworzone rzeczy, agdy zdecydowałem się znim pogadaćwnadziei, że uda mi się napisać jakiś artykulik ohitlerowskich legendach –akurat był czerwiec, jak raz na takie gówniane tematy –to facet zabarykadował się wchałupie izadzwonił po policję.

– I nie wie pan, co go tak nagle spłoszyło?

– Gazeta znalazła jego syna. Mieszka wPoznaniu, jest anestezjologiem wWielospecjalistycznym Szpitalu Miejskim, rzadko się kontaktuje zojcem. Powiedział, że zdiagnozowano uojca schizofrenię. To chyba wszystko tłumaczy.

– Ma pan jeszcze kontakt do tego syna?

– Chwileczkę…

Paulina usłyszała, jak facet klika wklawiaturę.

– Na pani miejscu nie liczyłbym jednak na żaden ciekawy materiał, to kupa bzdur, chyba że pisze pani na temat chorób psychicznych.

Paulina zanotowała podany numer, podziękowała iodłożyła telefon. Zzamyśleniem spojrzała wokno. Przy nabrzeżu kołysała się niewielka łódź, ana wodzie układały się świetlne smugi, leniwie migocząc wpołudniowym słońcu.

Pół roku temu spółka, do której należała gazeta, nie mogąc doczekać się końca remontu ówczesnej siedziby, podjęła decyzję oprzeprowadzce do nowego biurowca na Łasztowni, gdzie zwolniły się akurat biura na pierwszym piętrze. Paulina dostała biurko przy samym oknie, zktórego to miejsca miała teraz piękny widok na nadodrzańskie bulwary, atakże na wydzielony szklaną ścianą aneks Pawła. Często, gdy podnosiła wzrok znad klawiatury, napotykała jego oczy. Unosił wtedy łobuzersko brwi lub robił jakąś błazeńską minę albo co gorsza nerwowo stukał wcyferblat swojego szwajcarskiego zegarka Cartier Pasha, by dać jej do zrozumienia, że czas mija, atekstu jeszcze nie ma. Najczęściej myślała wówczas, że zpowodu tego zegarka mogą mu przecież wniektórych dzielnicach uciąć rękę.

Następne tygodnie początkowo upływały wspokojnej atmosferze zbliżającego się długiego weekendu majowego, by niebawem zamienić się wnerwowe szaleństwo –przygotowywano kilka dużych tematów, które niespodziewanie zaczęły się na ostatniej, zdawałoby się, prostej komplikować.

Apotem przyszła wkońcu majówka. Paulina dwa dni przed wyjazdem spędziła na wybieraniu ciuchów, które miały dobrze wyglądać na zdjęciach, iprzymierzaniu butów, mających jej zapewnić zjednej strony wygodne przemieszczanie się między poszczególnymi atrakcjami turystycznymi, azdrugiej wywarcie wrażenia na wszystkich przystojnych tubylcach. Wertowanie przewodników zostawiła sobie na drogę.

Budapeszt jej nie rozczarował; okazał się jednym znajpiękniejszych miast, jakie widziała wEuropie. Dawna stolica rzymskiej prowincji Pannonii urzekła ją rozmachem krajobrazu rozciągającego się na dwóch brzegach Dunaju. Widok zpradawnego Wzgórza Gelerta, nieopodal którego w89 roku Rzymianie założyli osadę Aquincum, oszałamiał.

Gmach parlamentu zmiejsca zmuszał do porównania ze słynnym parlamentem londyńskim, także zbudowanym wstylu neogotyckim, iporównanie to, według Pauliny, wypadało na korzyść Budapesztu. Siedziba Zgromadzenia Narodowego zapierała dech ogromem. Dwieście siedemdziesiąt metrów długości elewacji frontowej mogło robić wrażenie.

Po odstaniu wkilometrowej kolejce udało się obejrzeć wnętrza, atakże słynną węgierską relikwię –koronę św.Stefana, którą według legendy dokładnie wroku 1000 miał dostać od papieża Sylwestra II, pierwszy koronowany na króla władca Węgier, StefanI Święty zdynastii Arpadów.

Most Wolności –XIX-wieczna koronkowa stalowa konstrukcja, pięknie wykończona wzielonym kolorze, wywołała natomiast wPaulinie nostalgię za starym Szczecinem, który znała jedynie zprzedwojennych zdjęć, aktóry mógłby się poszczycić być może ipiękniejszymi mostami, gdyby nie wysadzono ich wpowietrze wostatnich dniach wojny.

Cztery dni to było stanowczo zbyt mało, by zobaczyć choćby część atrakcji stolicy Węgier, więc po trzech dniach intensywnego uganiania się od muzeum do muzeum, zwiedzaniu kilometrów korytarzy ipodziemi Zamku Królewskiego oraz pałaców ikościołów, ostatni dzień radośnie spędzili na Wyspie św.Małgorzaty, jeżdżąc rowerami po ogromnym parku idelektując obiadem nad brzegiem Dunaju.

Wdrodze powrotnej robiło się coraz zimniej, aPomorze Zachodnie przywitało ich deszczem itemperaturą oscylującą wpobliżu temperatur późnej jesieni.

Natomiast dwa tygodnie później do Pauliny, która zdążyła już zapomnieć ospiskowej korespondencji ztajemniczym osobnikiem, przyszedł kolejny e-mail.

To było dokładnie 11 kwietnia 1944 roku. Miałem wtedy osiem lat ibyłem już całkiem dużym chłopcem. Była wiosna ibyło nawet jak na tę porę roku bardzo ciepło. Było na pewno późne popołudnie, około szesnastej, siedemnastej, pamiętam, bo przed szesnastą matka nie wypuszczała mnie nigdy zdomu. Musiałem się uczyć, apotem sprzątać wobejściu. Dopiero potem mogłem gdzieś iść. Pętałem się najczęściej po wydmach albo szedłem plażą do przesmyku między morzem ajeziorem. Ito wówczas właśnie, między drzewami, zobaczyłem, jak zmorza wychodzi trzech ludzi. Byli wwojskowych mundurach imieli plecaki. Dwaj zwalili się na piasek ileżeli bez ruchu, trzeci natomiast poszedł, dźwigając jakiś tobół, wkierunku wydm. Wiedziałem oczywiście, że to lotnicy, isiedziałem sparaliżowany ze strachu, bo mówiono nam, że lotnicy nas zabiją ijeśli jakiegoś zobaczymy, to musimy od razu dać znać policji albo wojsku. Od strony ścieżki, wkierunku wsi, rozległy się nagle strzały, adwaj lotnicy poderwali się zpiasku izaczęli uciekać. Zobaczyłem, jak plażą biegną żołnierze wich kierunku, apo chwili jeden zmężczyzn upada, trzymając się za ramię. Drugi także nie zdążył dobiec do drzew. Nie wiem, czy go zastrzelili, czy tylko zranili.

Zamierzałem biec do żołnierzy, żeby im powiedzieć otrzecim lotniku, który uciekł, gdy nagle ktoś złapał mnie za głowę idłonią zasłonił usta. Wyrywałem się, szarpałem iudało mi się odwrócić ispojrzeć za siebie. To był on. Zmarszczył groźnie brwi ipołożył palec na ustach. Myślałem, że za chwilę zginę, siedziałem ipatrzyłem, jak żołnierze zabierają dwóch lotników iwloką ich do majaczących pomiędzy drzewami samochodów. Kilku żołnierzy zostało na plaży izaczęło powoli iść wzdłuż brzegu, co chwilę obserwując morze przez lornetki. Gdy oddalili się na jakieś sto metrów, mężczyzna szarpnął mnie iwciągnął głębiej pomiędzy drzewa. Na wydmach rosły głównie sosny, nie było tam gęstego listowia, wktórym można by się schować, poza tym była wczesna wiosna ina nielicznych drzewach liściastych było niewiele jeszcze liści.

Doszliśmy tak do zagajnika młodych dębczaków itam lotnik wreszcie usiadł, amnie popchnął na ziemię. Wyciągnął manierkę izaczął pić, potem podał mi, ale pokręciłem głową. Umiał mówić po niemiecku, niezbyt dobrze, ale na tyle, że go rozumiałem. Powiedział, że jeśli powiem teraz, że go widziałem, to zabiją imnie, imoją rodzinę. Nie wiedziałem, czy mu wierzyć, czy nie, ale kilka tygodni wcześniej mój kolega poszedł na wydmy za poligonem, żeby zobaczyć tę nową broń, októrej gadali ludzie po wsiach… Poszedł tam wraz zdwoma jeszcze innymi chłopakami, ale ci się przestraszyli izawrócili. Jego natomiast już więcej nie zobaczyłem, adwa dni później pod ich dom we wsi podjechał samochód wojskowy icałą jego rodzinę zabrali. Też nikt ich więcej nie widział. Lotnik powiedział, że jak go gdzieś ukryję na dzień lub dwa, to sobie pójdzie inikomu omnie nie powie. Ija mam też milczeć, jeśli nie chcę ściągnąć nieszczęścia na siebie iswoją rodzinę. Miałem wtedy tylko matkę, ojciec istarszy brat byli na wojnie, adziadek zginął na morzu kilka lat wcześniej.

Nasz dom stał na skraju wsi. Za nim rozpościerało się niewielkie poletko, adalej ciągnął się las, który przechodził wwydmy. Poszliśmy pomiędzy drzewami, trzymając się zdala od ścieżki izabudowań, idotarliśmy do naszego płotu. Weszliśmy od tyłu na podwórko. Od tej strony było wejście przez klapę do piwnicy. Wpuściłem tam lotnika ibijąc się zmyślami, pobiegłem do domu.

Wzrok Pauliny zawisł wprzestrzeni przed monitorem. E-mail różnił się od poprzednich, tak jakby napisała go zupełnie inna osoba. To nie był właściwie list, raczej fragment jakichś wspomnień, kartka wyrwana zdziennika. Czy to możliwe, że Wyrzykowski posłużył się czyimiś wspomnieniami? Może przysłał fragment czyjegoś pamiętnika. Wskazywała na to również merytoryczna zawartość. Ludność napływowa przybyła na te tereny dopiero wczerwcu 1945 roku. Nie mógł tutaj mieszkać. Jego rodzina nie mogła być też na robotach, bo wówczas nie miałby tyle swobody. Może więc rzeczywiście jest to pisany przez jakiegoś Niemca dziennik, który ztajemniczych powodów znalazł się wposiadaniu Wyrzykowskiego. Może po prostu znalazł go na strychu, ajego postępująca choroba psychiczna zczasem pomieszała mu własne wspomnienia zcudzymi.

Zmarszczyła brwi. Nie mógł go znaleźć na strychu. Wspomnienia spisywał dorosły człowiek. Jeśli to jest pamiętnik Niemca, który przeżył wojnę, to skąd pamiętnik miałby się wziąć uWyrzykowskiego na strychu? Wdodatku spisany po polsku. Chyba że Wyrzykowski znalazł ten tekst wnecie i–oile znał niemiecki –przetłumaczył na swój użytek.

Westchnęła ipokręciła głową. Niepotrzebnie się tym wogóle zajmuje. Pewnie dokładnie tak samo inajpewniej za pomocą tych samych opowieści dał się wkręcić ten dziennikarz z„Dziennika Bałtyckiego”. Pomyślała, że zadzwoni później do niego izweryfikuje te teksty.

Teraz miała do napisania artykuł na temat przedwojennych planów przebudowy układu komunikacyjnego miasta. Artykuł miał się ukazać jako uzupełnienie tekstu oplanowanej właśnie budowie nowego mostu na Odrze, którego pierwsze wizualizacje wyciekły niedawno do internetu.

Życie osobiste Pauliny układało się ostatnio bardzo dobrze. Na tyle nawet, że praca stała się jedynie dodatkiem do pozostałych wydarzeń. Pochłaniały ją spotkania zprzyjaciółmi, sobotnie imprezy, kolacje przy świecach, plany. No inajważniejsze, że dzieliła to wszystko zkimś jeszcze. Kimś, zkim właśnie wiązały się jej plany. Temat wojennej korespondencji ponownie wyleciał więc jejzgłowy, aż do chwili, gdy przyszedł kolejny e-mail, który tym razem zlekka nią wstrząsnął.

Składał się praktycznie wyłącznie zoskarżeń. Pod adresem lokalnej władzy, policji, prokuratury, do których Wyrzykowski wysyłał wciąż doniesienia onękaniu iprześladowaniach, których był ofiarą. Jego podejrzenia dotyczyły praktycznie wszystkich. Sąsiadów, którzy przekupieni przez amerykańskie iniemieckie organizacje, zakładali mu podsłuchy, pomocy społecznej, która pod pretekstem troski ojego zdrowie, próbowała wydobyć od niego tajemnice, atakże amerykańskich służb specjalnych, które chciały wykraść zdomu Wyrzykowskiego przechowywane przez niego dokumenty, niemieckich organizacji neonazistowskich polujących na te same materiały ipolskich władz, które były kompletnie zaprzedane obcym wywiadom ina ich skinienie robiły wszystko, żeby zniszczyć lub przynajmniej utrudnić Wyrzykowskiemu życie.

Spomiędzy wierszy absurdalnych oskarżeń iparanoicznych teorii wyzierała kompletna bezradność człowieka pozostawionego samemu sobie iniezdającego sobie sprawy zwłasnej, postępującej choroby.

Ja dziękuję, ale bełkot… –pomyślała Paulina, nawet nie zauważając, że za jej plecami stanęła Baśka.

– Kompletnie sfiksował, co?

– Jest chory. –Paulina rzuciła chłodne spojrzenie koleżance.

– Schizofrenia da się leczyć, oile wiem. –Baśka oparła się okrzesło. –Zastanawiam się, czy on ma jakąś pomoc? Syn pewnie go nie odwiedza, żadnej innej rodziny, sąsiedzi, jak widać, nie mają raczej do niego dostępu. Jeśli nie bierze regularnie lekarstw, to możliwe, że jego stan jeszcze się pogorszy.

Paulina wzamyśleniu spojrzała na ekran.

– Tak czy siak, lepiej trzymaj się od tego zdaleka. –Baśka odeszła dwa kroki od biurka izatrzymała się. –Artykuł na ten temat od razu wywoła komentarze, że wykorzystujemy chorobę psychiczną nieszczęsnego człowieka dla komercyjnych nagłówków.

Paulina zirytacją przesunęła myszką, zamykając okno poczty. Doradczyni się znalazła! Sama cały czas pisze przecież opolitykach.

Następne kilka godzin udało jej się spędzić wspokoju na przygotowywaniu materiałów do kolejnego artykułu, który miał wyjść za dwa dni. Gdy całość była mniej więcej gotowa, czyli rozpisany konspekt iwypunktowane linki do miejsc wsieci, na które będzie się można powołać wtekście, Paulina przeciągnęła się, wzięła kubek iruszyła do aneksu kuchennego, by nalać sobie kawy. Mała przerwa, apotem zacznie pisać.

Po drodze przypomniała sobie oWyrzykowskim ipoczuła, że jej umysł znowu zaczyna zapętlać się wokół wojennego tematu niczym zawirusowany procesor. Myślała otym, co powiedziała jej Baśka. Czy nikt nie może pomóc temu człowiekowi? Amoże właśnie pomaga? Przecież on sam pisał ojakiejś pomocy społecznej. Arodzina?

Właśnie, rodzina! Przypomniała sobie, że kilka tygodni temu wyciągnęła od faceta z„Dziennika Bałtyckiego” telefon do syna tego Wyrzykowskiego. Miał na imię Marek, oile pamiętała. Nalała sobie kawy zekspresu iszybkim krokiem wróciła do biurka. Po drodze złowiła spojrzenie Pawła, który postukał palcem wcyferblat swojego zegarka ipokazał, że zostały jej dwa dni.

Ciekawe, jak by wyglądał ztakim pirackim hakiem zamiast dłoni?

Przekartkowała swój notes izatrzymała się na literze W. Wystukała dziewięć cyferek.

Pierwsze słowa mężczyzny, które padły po tym, jak się przedstawiła izadała pytanie oWyrzykowskiego seniora, nie były zbyt zachęcające.

– A czemu pani interesuje się moim ojcem? –Niski, chłodny głos nie brzmiał jakoś szczególnie przyjaźnie.

– Jeśli chodzi ościsłość, to pański ojciec zainteresował się mną –zaryzykowała żart. –Piszę dość często na tematy związane zhistorią regionu iokresem drugiej wojny światowej. To dlatego pana ojciec zwrócił się do mnie.

Mężczyzna po dłuższej chwili ikilku neutralnych grzecznościowych formułkach zrobił się bardziej przystępny.

– Schizofrenię umojego ojca zdiagnozowano bardzo późno. Miałem wówczas kilkanaście lat ipo którejś zrzędu awanturze matka zagroziła, że się wyprowadzi. Wtedy żyli jeszcze dziadkowie, mieszkaliśmy razem. Ojciec zaczął brać leki ibyło wmiarę dobrze. Pogorszyło mu się bardzo, gdy matka umarła. To było wdwa tysiące dziewiątym roku.

– Czy ma teraz jakąś opiekę?

– Od lat usiłuję go umieścić wjakimś ośrodku, ale to nie jest takie proste. Potrzebna jest jego zgoda, aon nie chce otym słyszeć. Musiałbym go ubezwłasnowolnić. –Mężczyzna westchnął ciężko. –Na dobrą sprawę on sobie całkiem nieźle radzi na co dzień, tylko od czasu do czasu ma takie poważne napady. Sądzę, że muszą je wywoływać jakieś sytuacje, które bierze za zagrożenie. Na miejscu jest pielęgniarka, zgodnie zumową odwiedza go dwa razy wtygodniu.

– A te historie zczasów wojny? Czy wogóle jest wnich coś prawdziwego?

– Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia. Ojciec pisał dziennik. Zaczął, gdy byłem dzieckiem. Nigdy go nikomu nie pokazywał. Kiedyś matka wspomniała, że ojciec miał bardzo ciężkie dzieciństwo, ale nic więcej mi nie powiedziała. Dziadkowie też nie palili się do opowiadania otamtych czasach. Naprawdę myśli pani onapisaniu jakiegoś artykułu na ten temat?

– Najpierw staram się poznać sytuację.

Paulina pomyślała, że wyszedłby ztego właściwie nie sensacyjny artykuł onazistowskich tajemnicach, ale smutna opowieść ochorym człowieku. Przemknęło jej przez głowę, że właśnie takie rzeczy chciała przecież pisać, ale teraz wobliczu faktów jakoś niewydawało jej się to już pociągające. Wiwisekcja cudzego dramatu. Smutne iposępne.

Po kilku zdawkowych uprzejmościach pożegnała się zmężczyzną, popatrzyła na wyświetlacz iwzamyśleniu odłożyła telefon na biurko.

Minął kolejny tydzień. Wszędzie kwitły rododendrony, które uwielbiała. Szczególnie te najbardziej klasyczne wkolorze jasnego fioletu. Wweekend wybrali się zprzyjaciółmi do ogrodu dendrologicznego wPrzelewicach, żeby obejść czterdzieści hektarów zabytkowego parku, obejrzeć dziesiątki odmian azalii iróż japońskich izjeść lody na pałacowym tarasie. Paulina bardzo lubiła to miejsce, chociaż zawsze dziwiło ją, że niezwykle epicka historia majątku jest tak mało spopularyzowana. Pałac urządził bratanek króla Wilhelma Fryderyka II, książę Fryderyk Wilhelm August von Preussen, dla swojej kochanki Augusty Arend, córki żydowskiego kupca zBerlina. Sprawa była takim skandalem, że whistoriografii niemieckiej objęta była przez cały bez mała XIX wiek tajemnicą. Książę nie dał się wżaden sposób przekonać do przerwania romansu, więc król, aby jakoś ograniczyć rozmiary blamażu, nadał pannie Arend szlachectwo, herb inazwisko –od nazwy wsi, wktórej stał pałac –von Prillwitz. Fantastyczna historia, która dobrze podana, nagłośniona, okraszona pikantnymi szczegółami zżycia księcia, znanego zogromnej liczby kochanek iskandali, byłaby świetną reklamą, tymczasem gmina władająca aktualnie pałacem zadowoliła się szklaną gablotką zsuchymi faktami.

Ijako szczeciniankę, ijako dziennikarkę, bolał ją ten brak zainteresowania lokalnych władz ispołeczności dla popularyzowania fantastycznych niekiedy ibardzo cennych pomorskich historii ianegdot. Ocholernym paprykarzu na przykład wiedział oczywiście każdy warszawiak, ale otym, że znany wcałej Polsce ipodawany już bez mała wpołowie Europy, gdzie zaimplantowany został przez barmanów na zmywakach, słynny shot Wściekły Pies narodził się wSzczecinie, nikt jakoś nie pamiętał. Awymyślono go właśnie tutaj, wsamym centrum, przy placu Odrodzenia, gdzie kilkanaście lat temu jeszcze mieścił się Pub Fiction –lokal,gdzie nazwy drinków iwystrój inspirowane były słynnymi tytułami filmów. Paulina od kilku miesięcy miała wplanach duży artykuł na temat zagubionych szczecińskich marek iniewykorzystanych brandów, ale ciągle odciągała ją od tego projektu codzienność.

Któregoś dnia zsamego rana usiadła przy swoim biurku, włączyła komputer iodruchowo kliknęła na ikonkę poczty. Pomiędzy kilkunastoma wiadomościami ireklamami od razu zauważyła znajome imię inazwisko.

Pamiętam, że wytrzymałem tylko pół dnia. Do wieczora. Byłem jeszcze dzieckiem, wojna tak naprawdę wswej najgorszej postaci nie dotarła jeszcze do naszej wsi. Nawet naloiów tutaj nie było. Słyszałem tylko, jak dorośli opowiadali straszne historie obombach zrzucanych na Berlin iSzczecin, ale wówczas tak naprawdę nie różniło się to dla mnie od scen zkina, do którego raz na jakiś czas zabierał mnie dziadek.

Motka patrzyła na mnie zprzerażeniem, gdy jej powiedziałem olotniku wnaszej piwnicy, apotem bez słowa poszła do kuchni, wzięła lampę naftową, otworzyła klapę wpodłodze izniknęła wmroku. Ukucnąłem na podłodze obok schodów inasłuchiwałem. Motka po chwili wróciła, zabrała zapteczki bandaż, jodynę ijakieś lekarsiwa. Okazało się, że lotnik był ranny. Musiał dostać jeszcze wpowietrzu, gdy samolot został trafiony. Motka go opatrzyła, apotem długo siedziała wfoielu ipatrzyła wprzestrzeń. Gdyby ktoś dowiedział się wówczas, że ukryliśmy wnoszej piwnicy wroga, to prawdopodobnie ślad zaginąłby po nas jak po rodzinie mojego kolegi. Na szczęście niki nas nie odwiedzał, nasz dom stał na uboczu, amoja motka była szanowana ilubiana wśród mieszkańców wsi. Pewnie nikomu by do głowy nie przyszło, że może pomagać wrogom.

Przez trzy dni motka zmieniała opatrunki lotnikowi izanosiła mu jedzenie, ale rana była chyba zbyt poważna, poza tym chyba wcześniej zdołała się wdać infekcja. Motka nie miała antybioiyków ani żadnych prawdziwych lekarstw ipod wieczór lotnik leżał już na pół przytomny. Matka przewinęła mu ponownie bandaż iwymyła ranę, aja siedziałem obok ipatrzyłem.

Iwtedy włośnie lotnik złapał nagle motkę za rękę izaczął gorączkowo coś mówić. Gdy zaczęła go uciszać, sięgnął po swój plecak iwyciągnął jakąś saszetkę. Tłumaczył jej, że musi to koniecznie gdzieś zanieść ikomuś przekazać iże ten ktoś będzie wiedział, co zrobić, że może uda się uratować tysiące ludzi.

Usłyszałem nazwę wsi inazwisko dziedzica. Wszyscy ich tu znali.

Tej samej nocy lotnik zmarł. Zostaliśmy sami wpołożonym na uboczu domu ztrupem alianckiego szpiega wpiwnicy.

Po raz pierwszy tekst naprawdę Paulinę zaciekawił. Na tyle, że zaczęła się zastanawiać, kiedy przyjdzie kolejna część. Niezrozumiałe wdalszym ciągu było, dlaczego Wyrzykowski pisze zpunktu widzenia Niemca, który przeżył wojnę. Jeśli zaczął pisać pamiętnik, jak twierdził jego syn, może rzeczywiście pogłębiająca się choroba spowodowała, że zaczął mylić własne przeżycia zprzeczytanymi gdzieś wspomnieniami tutejszych dawnych mieszkańców. Może naprawdę znalazł czyjś pamiętnik, może był on zbieżny zjego wspomnieniami ztego okresu na tyle, że zlał się wjego głowie wjedną historię. Paulina nie wiedziała zbyt wiele oschizofrenii, jakie wywołuje skutki iwjaki sposób zmienia umysł. Otworzyła notatnik ipod numerem telefonu syna Wyrzykowskiego zapisała sobie, żeby to sprawdzić. Jej dobra koleżanka była lekarzem, pediatrą wprawdzie, ale pewnie oschizofrenii itak wiedziała oniebo więcej od niej. Zawsze też mogła ją do kogoś skierować. Przeszło jej przez myśl, że może jednak ztego tematu urodzi się jakiś ciekawy, społecznie zaangażowany artykuł.

Chciała zamknąć program pocztowy, gdy jej uwagę przykuły pewne drobne, powtarzające się błędy wprzysłanym tekście. Podczas szybkiego czytania mózg pomija takie uchybienia, podpowiadając od razu właściwe znaczenie, ale gdy czytała to po raz drugi, zdołała wyłapać drobne niedokładności. Wwielu miejscach zamiast abyło o,azamiast t litera i.

Paulina zmarszczyła brwi. Zczymś jej się to kojarzyło. Czy to może mieć jakieś znaczenie? Jeśli Wyrzykowski przepisywał tekst na przykład zrękopisu, to może po prostu mechanicznie robił błędy?

Wstała izamyślona skierowała się do kuchenki. Przechodząc obok stołu, na którym stał ploter, przypomniała sobie, że musi zeskanować plik dokumentów, które wczoraj położył na jej biurku Paweł. Materiały wypożyczone od prywatnego kolekcjonera, mające posłużyć do artykułu. Gdy mijała próg aneksu kuchennego, coś ją tknęło. Zrobiła sobie kawy iszybko wróciła do biurka. Ponownie otworzyła program pocztowy iwbiła wzrok we-mail od Wyrzykowskiego. Oczywiście! Skaner!

Wyrzykowski musiał przekleić do wiadomości cały tekst zpliku wordowego na przykład, natomiast te błędy to najwyraźniej efekt zeskanowania jakiegoś dokumentu napisanego na maszynie do pisania, wktórej były uszkodzone niektóre młoteczki lub napisanego nawet ręcznie. Pewnie użył jakiegoś programu skanującego zaplikacją rozpoznawania tekstu.

Mam cię! –pomyślała iuśmiechnęła się triumfalnie.

Może wogóle cała ta historia to motyw przepisany zjakiejś książki? Albo przynajmniej zainspirowany jakąś powieścią. Westchnęła, zamknęła pocztę iotworzyła katalog zmateriałami do artykułu. Reszta dnia zkonieczności upłynęła jej pracowicie.

Minął czerwiec ipierwszy tydzień lipca. Lato zrobiło się gorące ijakieś mocno poirytowane. Nie było tygodnia bez burzy. Paulina odliczała dni do sierpniowego urlopu, zajmując się jakimiś drobnymi artykulikami, które ukazywały się na stronach poświęconych wydarzeniom wregionie. Raz Paweł wysłał ją na zlot zabytkowych samochodów, innym razem pojechała zBaśką na jakąś uroczystość do Świnoujścia. Kiedy indziej znowu brała udział wzakończeniu prac konserwatorskich przy zabytkowej bramie miejskiej wjednym zmiasteczek pod Szczecinem, przez cały czas trwania fety zastanawiając się, co ona tam do diabła robi.

Co jakiś czas sprawdzała pocztę, Wyrzykowski nie pisał. Wkońcu bijąc się zmyślami, czy powinna, wysłała e-mail zzapytaniem, agdy nie otrzymała odpowiedzi przez kolejne kilka dni, lekko zaniepokojona wysłała wiadomość do syna Wyrzykowskiego.

Odpowiedź przyszła jeszcze tego samego dnia. Zawierała suchą informację, że ojciec znajduje się wszpitalu, iprośbę, aby się znim więcej nie kontaktować, bo to pogarsza jego stan. Paulina, rada nierada, stwierdziła, że być może będzie musiała pogodzić się ztym, że nigdy nie pozna zakończenia tajemniczej historii.

Urlop spędziła, rozkosznie przysypiając na leżaku nad samym morzem iwłócząc się po wąskich uliczkach pomiędzy pastelowymi kamieniczkami lub zawieszonymi na skałach pasażami Korfu. Wynajęty na tydzień dom wprzeliczeniu na sześć osób wypadł nawet niedrogo. Miał opleciony kwitnącą szaleńczo bugenwillą taras itrzy niewielkie sypialnie zportfenetrami otwartymi na morze dachów. Pomiędzy kończącymi się późną nocą kolacjami przy winie, zwiedzaniem wyspy acudownie bezproduktywnym lenistwem Paulina zdołała ułożyć sobie wgłowie plan od dawna planowanego artykułu na temat szczecińskich marek. Gdy wróciła do Szczecina, nie tracąc czasu, od razu wparowała do gabinetu Pawła iroztoczyła przed nim swoją wizję tematu, wypunktowując kilka najbardziej spektakularnych elementów.

Paweł przez chwilę milczał, wpatrując się wokno.

– Torcik Domino –powiedział zrozmarzeniem wgłosie.

– Słucham? –Paulina spojrzała na niego zosłupieniem.

– Torcik Domino! –Paweł odwrócił się do niej iuśmiechnął szeroko. –Było takie ciastko podawane wSzczecinie wcukierniach. Leciutki biszkopt ibita śmietana jak puch, ana wierzchu plamki zczarnej czekolady. Boże! Jakie to było dobre!

Paulina zmarszczyła brwi. Faktycznie! Pamiętała zdzieciństwa. Specjał produkowany przez jakąś miejscową firmę. Wprawdzie teraz to ciasto można było kupić wcałej Polsce, ale jego smak był już zupełnie inny. Wniektórych cukierniach do ciasta dodawano nawet warstwę dżemu, co było kompletnym świętokradztwem. Po zamknięciu państwowej spółdzielni oczywiście nikt nie zadbał ozabezpieczenie receptur, praw autorskich. Czarna dziura.

– Świetny pomysł! –Paweł pokiwał głową, patrząc na Paulinę zuznaniem. –Będzie dużo roboty ze znalezieniem wszystkich adresów, dawnych nazw, producentów, ale temat jest doskonały inikt tego do tej pory się nie podjął.

Paulina zentuzjazmem zabrała się do pracy ipo dwóch tygodniach, po wielogodzinnych telefonach do różnych firm, syndyków, poszukiwaniu kontaktów zbyłymi kierownikami, wytwórcami, szefami tudzież zwyczajnymi pracownikami, którzy byli wstanie jeszcze cokolwiek opowiedzieć ostarych technologiach produkcji, miała już pokaźny materiał, atemat całkowicie ją pochłonął.

Któregoś wrześniowego poranka zajęta była czytaniem starego zeskanowanego artykułu, który dopiero co przesłała jej zaprzyjaźniona bibliotekarka zKsiążnicy, gdy nad jej biurkiem ktoś stanął. Paulina podniosła wzrok ispojrzała ze zniecierpliwieniem.

– Wy-rzy-kow-ski –przesylabizowała bezgłośnie samymi wargami Baśka ipodała jej słuchawkę.

Paulina zmarszczyła brwi ipokręciła głową. Może niech lepiej powie, że jej nie ma.

Baśka niecierpliwie potrząsnęła słuchawką.

– Sama tego chciałaś. Ostrzegałam cię. Teraz się ztego wyplątuj –wysyczała.

Paulina podniosła oczy ku niebu ichwyciła słuchawkę.

– Paulina Weber, słucham –przywitała się ostrożnie.

– Dzień dobry, pani redaktor. Mówi Karol Wyrzykowski. –Głos po drugiej stronie kabla był cichy isłaby, tak jakby mężczyzna nie był jeszcze wpełni sił. –Dzwonię do pani, żeby przeprosić za swojego syna.

– Syn mówił, że był pan wszpitalu. Powinien pan odpoczywać… –Paulina przypomniała sobie ostatnie e-maile od Wyrzykowskiego ipoczuła, że budzi się wniej ponownie ciekawość. Postanowiła jednak poczekać, aż mężczyzna sam podejmie temat.

– W moim wieku to całkowicie normalne, że nie wszystko zawsze działa jak trzeba. Mój syn niepotrzebnie robi ztego aferę. Najchętniej zamknąłby mnie wdomu wariatów.

– Jestem pewna, że myśli przede wszystkim opana dobru.

– Niewątpliwie –prychnął starzec.

Odetchnął izaczął ponownie mówić.

– Przesłałem pani początek swojego dziennika.

– Skan… –wtrąciła ostrożnie Paulina.

– Tak. –Usłyszała, jak mężczyzna się uśmiechnął. –Jest pani spostrzegawcza, ale proszę się nie niepokoić. Zeskanowałem te strony wtrzech różnych miejscach, żeby nikt nigdzie nie poznał całości historii. Ostatnią wnaszym ośrodku.

– Przyznaję, że ta opowieść mnie wciągnęła. Ciekawa jestem, jak się wszystko skończyło.

– Nic się nie skończyło, pani redaktor. Dostałem teraz leki iczuję się lepiej, ale te koszmarne głosy wmojej głowie iświatła… światła umarłych wrócą. Wiem to.

Głos mężczyzny się zmienił. Stał się bardziej nerwowy, przerywany krótkimi oddechami.

– Panie Karolu, powinien pan odpocząć. Wrócimy do tej historii, jak pan wydobrzeje… –Paulina uznała, że powinna jak najszybciej skończyć tę rozmowę. Jeśli Wyrzykowski znowu wyląduje wszpitalu, to jego syn gotów wytoczyć jej proces.

– Podczas mojej nieobecności znowu ktoś się tutaj włamał. Oczywiście, syn jak zwykle mi nie uwierzył. Wmawia mi, że to tylko moje obsesje iże to wszystko wymyślam. Ale ja znam swój dom. Znam tu każdy centymetr, dobrze wiem, że ktoś tutaj węszył.

– Zawiadomił pan policję?

– Tak, ale oni gadają to samo co mój syn. Nawet przyjechać nie chcieli. Na szczęście dziennik ipozostałe dokumenty zdążyłem już do pani wysłać. Przestraszyłem się, że jak będę wszpitalu, ktoś to może ukraść i,jak widać, miałem rację. Ufam, że to wszystko znalazło się wdobrych rękach. Trudzili się na darmo.

Paulina poczuła się jak wpułapce. Jeśli przerwie tę rozmowę zbyt zdecydowanie, to może go wyprowadzić zrównowagi, zdenerwować. Cholera wie, na co on jest chory. Bo jeśli to serce?

– Dalszą część historii przeczyta pani wmailu, wyślę go jeszcze dzisiaj. Wyrwałem te kartki zpamiętnika wcześniej. Wpiwnicy jest zakopana skrzynia zradiostacją. Pewnie już zardzewiała kompletnie. Nigdy jej stamtąd nie ruszałem. Tak jak izwłok…

Paulina otworzyła szeroko oczy. Chyba źle usłyszała. Zwłok?

– Zwłok? –spytała słabym głosem. Zaczęła się poważnie obawiać. Nie zna się na postępowaniu ze schizofrenikami. Ta rozmowa przybiera coraz gorszy obrót. Facet bierze jakieś leki, awtym momencie coraz bardziej się denerwuje. Jego syn mówił coś, że stan Wyrzykowskiego pogarsza się wsytuacjach zagrożenia.

– Ci wszyscy umarli wracają… Światła umarłych wracają. Zawsze wracają…

Przerażona Paulina zdała sobie sprawę, że Wyrzykowski mówi wtej chwili do siebie. Musi przerwać po prostu izadzwonić natychmiast na pogotowie!

– Chwileczkę, pani redaktor! –Głos mężczyzny stał się nagle ponownie wyraźny. –Ktoś tam chyba hałasuje. Muszę zobaczyć, co się dzieje. Proszę się nie rozłączać.

Paulina odetchnęła. Jak tylko Wyrzykowski wróci, grzecznie przerwie tę rozmowę ipoprosi otelefon jutro. Wmiędzyczasie natomiast zadzwoni do jego syna ipowie, żeby się zajął ojcem. Spojrzała na zegarek. Zdążyło minąć już piętnaście minut!

Baśka spojrzała na nią zdrugiego końca sali zprotekcjonalnym uśmieszkiem.

– Halo! –Usłyszała szmer podnoszonej słuchawki. – To chyba był tylko kot. Muszę mu dać jeść. Zaraz, chwileczkę…

Usłyszała ponownie cichy stuk iodgłos oddalających się kroków. Przycisnęła słuchawkę do ucha, ale wtle słychać było tylko jakieś nieokreślone szmery. Przez moment wydawało się jej, że usłyszała głos Wyrzykowskiego, po czym nastąpiła cisza.

Cisza się przedłużała.

– Halo! –Paulina pomyślała, że może mężczyzna po prostu zapomniał orozmowie. Ile on może mieć lat? Osiemdziesiąt? Więcej?

Wtle usłyszała nagle zbliżające się kroki. Stukot był nieregularny, ostrożny. Ktoś podniósł słuchawkę.

– Halo! Panie Karolu! Jest pan tam?

Przez moment panowała cisza, po czym usłyszała stuk, apo chwili sygnał.

Paulina oderwała słuchawkę od ucha ispojrzała na nią zkonsternacją.

Co mu się stało? Może miewa jakieś zaniki pamięci? Poszedł coś zrobić, wrócił inie pamiętał już, że rozmawiał przez telefon? Powinna chyba jednak zadzwonić do jego syna.

Sięgnęła po notes iotworzyła na stronie zliterą W. Wykręciła numer izastygła bez ruchu, układając sobie wgłowie, co powie młodemu Wyrzykowskiemu.

Młodemu? On musi być po pięćdziesiątce.

Cztery sygnały inic. Paulina wykręciła numer ponownie. Dalej nic.

Westchnęła zrezygnacją ispojrzała na monitor. Właśnie straciła pół godziny cennego czasu. Postanowiła spróbować później iodłożyła słuchawkę.

Następnego dnia rano, ledwie weszła do redakcji, Paweł zawołał ją do siebie.

Siedziała właśnie naprzeciw niego wfotelu obitym imitacją skóry, zustami zaciśniętymi wwąską kreskę. Była naprawdę zła. Tym razem przesadził! Prawie cztery tygodnie żmudnej pracy nad artykułem, którego temat sama wymyśliła, który od dawna za nią chodził, aon teraz jak gdyby nigdy nic oznajmia jej, że dokończy go Baśka, bo dla niej ma coś innego! Jeśli okaże się, że to jakiś pilny sponsorowany tekst techniczny, za który gazeta ma zgarnąć dobrą kasę, to chyba nie powstrzyma się tym razem iczymś mu przyłoży!

Taksująco spojrzała na opakowaną wszary papier paczkę, oceniając na oko jej ciężar.

– Szczecińskie brandy prawie już skończyłaś. Baśka zbierze to tylko do kupy, apod tekstem podpiszecie się obie… –Paweł wciąż uśmiechał się pod nosem, ale widząc, że Paulina jest naprawdę wściekła, westchnął ioparł łokcie na blacie biurka. –Od dłuższego czasu korespondowałaś na boku ztym Wyrzykowskim, prawda? –Spojrzał na Paulinę iuniósł brwi.

– No ico ztego? Pisał do mnie jakieś niestworzone rzeczy otym, że jest prześladowany przez amerykańskie służby specjalne iopiekę społeczną.

Paulina była nadal wściekła, ale intuicja zaczęła jej podpowiadać, że coś się zmieniło. Popatrzyła na Pawła. Coś dziwnie kręcił.

– Dzisiaj przyszła od niego ta paczka. –Postukał dłonią wszary papier. –Jakieś stare dokumenty. Będziesz musiała to szybko przejrzeć. Nie ma czasu…

– Chwila! –Paulina zaczęła groźnie. –Jeśli zabrałeś mi mój temat po to, żebym pisała oschizofrenicznych podejrzeniach jakiegoś staruszka…

Przerwała. Paweł patrzył na nią jakimś dziwnym wzrokiem.

– Wczoraj ktoś go zamordował.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


[1] Czwórka, 4°B –wiatr umiarkowany wskali Beauforta.

[2] Miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego, tzw. MPZP –dokument wpostaci uchwały rady gminy, określający warunki zagospodarowania izabudowy konkretnego terenu.

[3] Bracia Witalijscy –finansowani początkowo przez króla Szwecji Albrechta III korsarze, tzw. flota kaperska, którzy wXIV wieku parali się przede wszystkim dostarczaniem żywności dla obleganego przez Danię Sztokholmu, by następnie porzucić służbę dla króla ijako piraci stać się postrachem Bałtyku. Ich główną siedzibą stała się Gotlandia imiasto Visby, które wowym czasie było najpotężniejszą twierdzą na Bałtyku, podbitą dopiero w1398 roku przez zakon krzyżacki, który zawładnął Gotlandią, kładąc tym samym kres działalności Braci Witalijskich.

[4] God Save the Queen (Boże, chroń Królową) –hymn Wielkiej Brytanii.
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